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Przegląd polityczny.
L w ó w  19 lipca.

Od cz&eu zapanow ania w E urop ie  ery Bis 
mb.rkowskiej wszystkie sprawy dyplom atyczne m ię
dzy m ocarstw am i s trac iły  dawne swe cechy ła 
godne i pełni, ogłady tow arzyskiej, a  p rzebrały  
;hŁia*'ter rnbaszny, ordynarny, szorstki.

Świeżym tego przykładem  je s t za ta  g ce
sarstw a niem ieckiego z Szw ajcarją. Z drobnej z ra 
zu sprawy, z kłopotów  podrzędnego ajenta poli- 
cyjr ego, niejakiegi W ohlgom utha, u rósł ten  zatarg , 
dzięki rubaszności berlińskiego oeganu Kancler
sk i, gc, do tak ich  rozm iarów, że gdyby Szwajca
ria  nie byłi m ałą  rzecząnospolitą, m ającą w tra k 
tacie wiedońa. i i r  z 1815 r. zastrzeżoną n eu tra l
ność, to  możebyśmy już usłyszeli coś w rodzaju  
szczęku broni.

Co prawda- tc Szwaj car ja  za nadto  szeroko 
pojm owała swe praw o przytuiLu, ale p ra rd f . je s t 
i to  także, że i w Szwajoarji odzywały się już 
coraz częściej głosy poważnych i spokojnych oby
wateli, dom agające się od rządu, aby położył kres 
nadużyciom praw i gościnności i bez cerem onji 
wydawał tych panów nihilistów i anarchistów , 
k tórzy woiną ziemię szw ajcarską obrali sobie za 
wygodne tery to”jutn do M tcrzeuia spisków, u k ła 
dania m orderczych znm acbó^ i próbow ania siły 
rozm aitych ciał wybuchowych. Głosy te  wypadało 
poprzeć, zz pomocą jakiejś noty dyplomatycznej,
■ j -aktyczni Szwujca-zy, rozum iejący to  dobrze, 
że E uropa może się bez lich obejść, ale  oni bez 
podróżuych obejść się nie mogą, byli Dy chętnie 
w ło ży li koniec tym  nadużyciom  i dawaliby tylko 
przy tu łek  właściwym przestępcom  politycznym, 
nie, mający® na  swem cun ieniu żadnego po
spolitego m orderstw a, — ta k  ju k  bywało d a 
wniej.

Berliński u :ząd  kanclerski ob ra ł jednuk in n ą  
drogę, —  gwałtowną. Powiodło mu się w szakże: 
Ssw sjcarja u s tan o w ią  natychm iast posadę jene- 
ralnego prokurator,", mającego za zauanie ściśle 
kontrolow ać wszystkich cm iyrafctóu, Bzukejący b 
schronienia na ziemi szw ajcarskiej —  i sądz.ła , 
że tem  zadowolni impetycznego B .sm arks. Gdzie 
tam l Berlin  oświadczył, ze mu tego za m ało, że 
on Ladewszystko nie bardzo w to  wi irzy, iż ten 
lereralny  p roku ra to r będzie rzeteln i" spełn iał 
swe obowiązki i d la  tego żąda od Szwajoarji 
dwóch rzeczy: 1) aby niemieccy urzędnicy poli
cyjni mogli swobodnie i bez żadnych przeszkód 
lub utrudnień ze strony władz szwajcarskich ś le 
dzić czynności niem  eckich socjalistów na szwaj
carskiej z ie m i; a  2) aby Szw ajcar;'1- cofnęła, ten 
d ekre t banicyjny, jak i na  W ohlgem utha wydała, 
bo tym dekretem  obraziła  urzędnika praskiego. 
Nota kończyła się groźUą, że jeżeli Szwajcarją 
na te  dwa w arunki nie przystanie, natenczas 
Niemcy wypowiedzą uznanie neutralności Szwaj - 
earji i zerwą tra k ta t z r. 1876, omawiający p ra 
wa i przywileje pobytu i podróży Niemców w 
Szwajuarji, a  Szwajcarów w N iem czech ; nad 
to  z oprowadzę oboŁtrzeP’*? w ruchu  gran.- 
cznym

Go się dalej sta ło , wiedzą czytelnicy z tele
gramów. Szwa^carja odmówiła uczynienia zadość 
niem ieckiem u żądaniu  i w swej odmowie bardzo 
słusznie podniosła, że są  praw a n i e z a w i s ł o 
ś c i  p a ń s t w o w e j ,  których ona pozbywać się 
nie może, a  których pozbyłaby się, gdyby pozwo 
liła  urzędnikom innego państw a spełniać funkcje 
policyjne na  swojem teryterjum  N adto, d la  uspo
kojenia podejrzliwości Berlina, dodała, że wzięła 
się nadzwyczaj energicznie do wszelkich żywio
łów przewrotowych i w ostatnich paru  tygodniach 
w ydaliła tylu rozm aitych anarchistów  i socjali 
:tów , że teraz  w jej g ranicach nie przebywa ża
den cokolw kkbądź znany lub ścigany przez 
sądy.

W odpowiedzi na to  rząd  niem ierk zapro
w adził tak ie  obostrzenia w ruchu nadgranicznym , 
jak  gdyby u fa ł  zam iar zupełnie ren ruch z a ta 
mować Nietylko żąda od podróżnych paszportów, 
m eiylko ich kufry poddaje najsurowszej rewizji, 
a le  nadto  rewiduje kieszenie, czyta listy, prze 
g ląda ubran ie , spisuje protokoił; i zm usza po
dróżnych do tego, że w L indau i w innych

m iasteczkach n ad  jeziorem  BodeńsLim tra  ą 
n ia  pó ł dnia, a  nieraz i ca łą  dobę na  ta  form al
ności g-aniczne

Owóż ja sn ą  jest rzeczą, że te  rozporządze
nia rządu  niem ieckiego są  bardzo dofbliwe dla 
Szwajcarjt, żyjącej prawie wyłącznie tylko z ru 
chu podróżnych; ale są one także przykre i d la  
Bawarji. W Rcrgchach i w Rom anshorn m ieszkań
cy dziś lam entują, ale  lam entu ją  także w L in
dau, a baw arskie dzienniki zaczynają już głośno 
sarkać na te  pruskie sposoby, których ko
szta dźwigać musi ludność południowej Ba 
warji.

Gzem się to  skończy przewidzieć na razie 
niepodobna. W każdym  razie  uważamy za wła- 
ścw e ostrzedz naszę publiczność jeżdżącą do 
Szwajcarji, iż jeżeli m a zam iar w racać nie koleją 
Arulańską, ale przez LiaduU, Monaci jum  i Salz
burg, to  powinna się zaopatrzyć w paszporta  i 
unikać wszystkiego co może w prowadzić ją  w ko
lizję z władzam i n ienieebiem i.

XXIII. Zjazd Towarzystwa 
pedagogicznego.

Z ło c z ó w  17 lipca.
K orespondencję, k tó rą  w ysłałem  przedpo łu 

dniem , m usiałem , aby m e chybić puciągu, urwać 
w połowie przedpołudnie} szego posiedzenia.

Owóż kiedy zwolniono sek re tarza  głównego 
Zarządu od czytania spraw ozdania o czynnościach 
Towarzystwa za rok  ubiegły, n a s tąp ił odczyt p. 
S tefana Z a l e s k i e g o ,  nauczyciela szaoły ludo 
wej w Nawojowo] górze, w spraw ie zak ładania  
czytelni ludowych.

P r t  egent w obszernej pracy swojej, nap isa
nej pięknym językiem  i z polotem  wyższy ch myśli, 
wyszedł z założenia, że dobrze urządzona czy
teln ia jest po ozkole najdzielniejszym  środkiem  
do szerzenia oświaty między ludem , a  dobre 
wpływy, wywarte na  starszych w czytelni, pośre
dnio oddziału ją dodatnio na  dzieci, że przeto 
nauczycielstwo nie może stać  biernie i obojętnie 
w obec tej instytucji, lecz winno występować 
czynnie w zakładaniu  i zarządzeniu  czytelniam i 
chociażby i d la tego, że przez to podniesie się 
znaczenie i powaga stanu  nauczycielskiego. N au
czyciel bowiem urządzając wspólne czytania k sią
żek d la  starszych i obejm ując rolę w yjaśniającego 
odczytane ustępy, oędzje m iał wdzięczne pole 
w ystąpienia przeciw  wielu narowom, n a łog rm  i 
wadom ludu, będzie m ógł okazać swoję wyższość 
um ysłową i  m oralna i zdobyć sobie zaufanie i 
szacunek ludu. Korzyści, jak ie  będą m cgiy przynieść 
czytelnie, zawisły głównie od doboru książek i od 
treściwego i przystępnego ich wyjaś li&nia, a  i tu  
n ik t tego nie po trań  zrobić, t. j. dobrać książkę 
dla chętnego czytania i w raz ie  potrzeby ją  wy
jaśnić, jak  nauczyciel, lecz, zdaniem  prelegenta 
— czejru  tylko przyklasnąć trzeba  —  winien on 
nie ykać kweetyj politycznych an i narodow ościo
wych, lecz stać zupełnie bezstronnie na stanow i
sku wiedzy i etyki.

Odczyt, przyjęty  grzm iącem i oklaskam i, z a 
kończył p relegent w im ieniu Z arządu głównego 
Tow arzystw a następującem i w nioskam i:

W alne Zgrom adzenie uchwali:
1. Nauczyciel dołoży wszelkich s ts ra ń  do 

zaprow adzenia czytelni ludowej tam , gdzie wa
runki ku teiMi są pomyślne.

2. P raca  nauczyc ela w czytelni ludowej jest 
wtedy skuteczną i zgodną z jego stanowiskiem, 
jeżeli jeBt wyłącznie skierow aną ku oświacie, 
w szczególności zaś ku wszczepianiu zasad re li
gijno-m oralnych i szerceniu wiadomości p rak ty 
cznych, potrzebnych rolnikowi w życiu codzien- 
nem, a  daleką od wszelkich wpływów polity 
cznych.

3. Czytelniom ludowym należy nadać  tak ą  
o rganizację, ażeby m iały bezpośredni związek 
z insty tucją „K ółek rolniczych , jako  dwa czyn
niki uzupełniające się nawzajem, a  zyskujące 
przez to  połączenie podstawę trw ałego oytu.

Nad tem i wnieskam i wsejbzęła się żwawa 
rozp raw a, wywołana przem ówieniem  delegata 

're isnera , który trudność a  praw ie memożebność

zak ładan ia  czytelni widzi w braku  na ten Otl 
fnnduszów pieniężnych, A rgam eata te  wzięło wielu 
z uczestników za opozycję przeciw zakładaniu 
czytelni, więc w obrom e wniosków głównego Za
rządu  stanęli pp. Mieczysław Baranowski, K^,- 
zienko, Zrogowski, a  p. Dżuma, delegat oddziału 
jaworowski* go, upom niał się o pominięcie rusk ie
go towarzystwa „Proświta*, k tóre  wydawnictwami 
swojemi położyło wiole zasiug w krzewieniu 
oświaty między ludem.

Po replice prelegenta, że nia uczynił on 
tego przypadkowo, lecz z rozmysłem, bo m ieszka
jąc  na zachodnich kresach G alicji, nie m iał on 
sposobności ocenić, czy „Proswita* ma jak iekol
wiek zasługL ną polu oświaty ludowej i czy te 
zasługi są  rzetelne, uchwalono wnioski Z arządu 
głównego.

N astępnie przyszła pod obrady spraw a sta 
bilizaoji okręgowych inspektorów  szkolnych z 
referatu  sek re tarza  głównego Z arządu p. W ład. 
K rasuckiego i bez rozpraw  uchwalono:

1) że stabilizacja je s t spraw ą nagląc® i 
niezbędnym  w arunkiem  rozwoju szkół ludo
wych;

2) że częściowe system izowanie posad in 
spektorów w m iorę funduszów jest niew ystar
czające ;

3) że do posad inspektorów  winni mieć 
pierwszeństwa zasluzeni i ukwalifikowani nau
czyciele ludowi, o raz profesorowie z seminerjOw
nauczycielskich;

4) i że zaatępcy nspektorów  winni pobierać 
pełną pR cę i dodatek kwaterunkowy inspektorów.

N astąpił wybór 4 członków do Z arzfd u  
Towarzystwa burs i p a d ł na pp. Ja n a  Łeszegę, 
Józefa B słabana, F ranciszka  Krzaczkowskiego 
i K arola W: mickiego.

Wszjrstkie wnioski sam oistne członków i 
oddziałów przekazało  Zgrom adzenie do komisji, 
k .ó n j  skład oznaczyło wczorajsze poufno zeb ra
nie delegatów, zaś spraw ozdanie rachunkow e z 
funduszów Towarzystwa i z odrębnych funduszów 
przez Towarzystwo z a w ia d ,wanych, odesłano dc 
komisji lustracyjnej.

O statnim  punktem  porządku dziennego była 
spraw a zaprow adzenia nauki sręczności (slojdu) 
w sem inarjach nauczycielskich i w szkołach ludo- 
rT-.h, a  sprawozdawcą by ł delegat p. Eugenjusz 

Skliwa.
Po wyezerpującem  uzasadnieniu korzyści 

tej n łuki, przy jęło  Z gr jmadzenie następujące 
w nioski:

1) aby zaprow adzić naukę zręczności w se
m inarjach nauczycielski ch, a  w prow adzać ją  sto
pniowo w m iarę wydoskonalenia się w tej nauce 
nauczycieli szkół ludowych,

2) aby urządzać sta le  ku rsa  ferjalne nauki 
zręczności d b  nauczycieli ludowych wszystkich 
okręgów ;

3) aby w m uzeach przemysłowych we Lwo
wie i Krakowie urządzić ogólne, system atycznie 
ugrupowane zbiory wzorów i przyrządów  do 
nauki zręczności;

4) i aby R ada szkolna krajow a wyznaczała 
nagrody dla uczniów za najlepiej wykonane wy
roby i dla nauczycieli za  na jlep jze i najsystem u- 
tyczniej ułożone zbiory wyrobów.

Na wniosek deleg. Żul ińskiego odesłano do 
Z arządu głównego do załatw ienia wmosek óel 
B adińczyka, dom agający się, aby R ada szkolna 
krajow a w ysłała za granicę m onarchji celem stu- 
d jow aria  korzyści z nauki zręczności inspek to 
rów szkolnych pp. Mieczysława Baranowskiego 
ze Lwowa i Józefa Spisa z Krakowa.

O godzinie pół do drugiej z południa  od
roczył przewodniczący obrady do godziny czwar
tej, a  uczestnicy udali się dc kasyna miejsco 
wego, gdzie kosztem  gminy zastawiony był skro
mny obiadek d la  uczestników Zjazdu.

Z punktualnością rzadką u  nas na pubBcz- 
nych zebraniach rozpoczęło się popołudniowe 
posiedzenie.

Pierw sza spraw ą, k tó ra  przyszła  pod roz
prawy była kwestj a koniecznej zmiany w ugru
pow aniu przedm iotów naukowych, wykładowych 
w szkołach ludowych.

Sprawozdawcą by ł inspektor p. Miecz. B a

ranow ski, jed en  z  najdzielniejszych, p rak tycz
nych pedagogów naszego kraju.

W jędrnym a  wyczerpującym wykładzie p rzed 
staw ił sprawozdawca konieczność rewizji planów 
naukowych szkół ludowych w tym kierunku, aby 
nauki realjbw nie traktow ać odrębnie, lecz łą 
cznie z nauką języka ojczystego, a  p rzeto  u ch rt-  
nic mniej aośwń dczonycn nauczycieli od pokusy 
zbyt rozszerzonego i umysłom młodej dziatwy 
nie przystępnego nauczania reaijów. Powstał 
wprawdzie pizeciw  niektórym  wywodom spraw o
zdawcy p. M ajer Schlesm ger, nauczyciel szkoły 
ludowej ne K aźm ierzu w Krakowie, dowodząc, 
że przyrodoznawstwo właściwie nauczane rozwi- 
jnć musi i potęgować wiarę w wszechm ądrość i 
wszechpotęgę B oga, lecz Zgrom adzenie przy
ję ło  niezm ienione wniosai głównego Zarządu, 
bronione przez sprawozdawcę, z przyjęciom  jono 
do m otj wów tej popraw ki „iż nauczycielstwu lu 
dowemu zawsze obcą była  tendencja traktow a 
nia nauki reaijów  w szkołach ludowych na 
wzór wykładów w szkołach średnich*, ja k | orsz 
uchwaleniem wniosku del. M igdała, |a b y  w VI 
klasie szkół ludowych rozszerzyć naukę rysun
ków ceiem przysposobienia m łodzieży do zawo
dów rękodzielniczych.

W nioski głównego Zarządu uchwalone przez 
Zgrom adzeniu op iew ają:

Poleca się Zarządowi głównemu, aby udał 
się z prośoą do W ysokiej Rady szkolnej k ra jo 
wej o zm ianę ug iup o v an ia  przeum iotów  nauko
wych szkoiy ludowej i o rewizję planów nauko
wych na zasadzie a rt. 2 i w myśl a rt. 1 ustawy 
szkolnej z d a ia  2 lutego 1885 (Dz. u kr. z r. 
18?5 N r 28), w następujący ipoaób:

a) W szkołach jedno-, d\*u , trzy- i cztero
klasowych m ęskich, żeńskich i m ijsz „nycb są 
przedm iotam i naukowymi: 1 nauka religji, % 
nauka języka polskiego (względnie ruskiego), 3 
nauka ję yka ruskiego (wzgUjtłnie polskiego), 4 
nauka języka niemieckiego (począwszy od szkół 
trzyklasowych), 5. najw ażniejsze wiadomości z 
geografji, dziejów i nauk przyrodniczych, 6. nau
ka rachunków i  najważniejszymi obliczeniami 
gec metrycznymi, 7. n. rysunków, 8. n. pisania, 
9. n. śpiewu, 10. n. gin aastyki, 11 n. robót rę 
cznych kobiecych (dla dzie rcząt).

b) W szkołach ż e ń sk rh  pięcio i sześcioklf- 
sow /ch ze względu na zadanie tych szkół i na 
ważność nauki realiów  w gospodarstw ie dumo- 
wem należy uczyć wo właściwym zakresie o d rę 
bnie geografji i h istorji, h istorji na turalnej i 
fizyki

c) Przy rew.zji planów naukowych, tudzież 
przy ncjbliższem  nowem w ydania książek do czy
tania ola szkół ludowych, naieży m aterja ł n a r  
kowy dokładnie zbadać i da niezbędnego mini
mum ścieśnić, trudniejsze ustępy czy tan -k zaś 
stosownie przerobić.

N astąpiły  spraw ozdania komisji lustracyjne!, 
k tóre  kończyły się uchwalonemi p rzez Zgroi ia- 
dzenie wnioskami, aby udzielić Zarządowi głó 
wnemn absolutorjum  z zawiadowania fundu -zan i 
Towarzystwa.

Przy następnych wyborach do Z arządu  gió 
wnego przez aklam ację zatw ierdzono wybór pp 
Zygm unta S a w c z y ń s k i e g o  i dr. Teofila 
G e r s t m a n n a ,  na prezesa i wiceprezesp To
warzystwa, wybrano powtórnie jako członków Za
rządu np. M ieczysława B a r a n o w s k i e g o ,  
W ładysław a K r a s u c k i e g o  i Szczęsnego P a -  
r  a  s i e w i c z a, zaś w miejsce występujących pp. 
W alentego Kowalówki i M ichała Służewski go 
pcwołano większości® głosów ps K aźm ierza R a 
d w a ń s k i e g o  i W ładysław a Ś w i e c t ł ę .

N astępnie uchwalone budżet Towarzystwa 
na r. 1889/90 z kwotą wydatków 2 879 zł. 60 ct., 
w czem mieści się kwotę 500 zł. przeznaczona 
na zapom ogi dla nauczycieli (w r. 1888/9 ta  
kwota wynosiła 350 zł.). Na pokrycie tej kwoty 
dają  oddziały 300 zł,, resz tę  pokrywają: subw en
cja krajow a 200 zł.! prowizje od rłasnego m a
ją tk u  Towarzystwa i zysk z wydawnictw lite 
rackicb.

Z kolei p rzyszła pod obrady spraw a p rze
ciążenia. m łodzieży w szkołach ludowych. Refe
rentem  Z arządu głównego był p. H enryk Gałecki.

V baedre obszernym i wyczerpującym mamci "ale 
w ykazał Spruwozdawea, że m łodzież nasza, uczęsz
czająca do najniższych szkół, w stosunku do m ło
dzieży ląsiednicb prowincji m onarchji i ości in 
nych krajów przeciążona jest godzinam i nauki, 
gdyz nawet dzieci między 8 a  10 rokiem  ś j : i a  
u u sz ą  przesiadywać po 6 godzin dziennie w »a 
lach naukowych, k tóre  najczęściej są za szczupłe 
na  pom ieszczenie zbyt wielkiej liczby uczniów, 
aą dalej z reguły źie przew ietrzane, źle ośw ie
tlone i ź!e ogrzane. Obok tego nader źle w :ływ a 
na fizyczny rozwój młodzieży to ,  iż wiejskie 
szkółki wvjąikowo tylko posissd sją  dobre, do b u 
dowy c iała  dzieci zastosowane ławki, a  s tąd  idzie 
wykrzywianie kręgów pacierzowych i cnoroby ócz 
u dzieci szkolnym

R eferent na datach  statystycznych wykapał, 
że nasza m łodzież wiejska w skutek przeciąż mia 
naukam i rozwija 3ię o wiele m epom yślnirj, niż 
m łodzież innych krajów koronnych m onarchji, 
powoływał się na fachowe opinje antropologów i 
lekarzy, którzy uznał' jednom yślnie, iż przymus 
przebj wania w szkole 5— 6 godzin dziennie w wy
sokim stopniu tam uje normalny rozwój dzieci i 
staje się źródłem  wad i ułom ności na całe ży 
cie. Konieczność trzym ania drobnych dzieci co 
dziennie po tyle godzir w szkole, wypływa z p la
nu nauk, przepisanych dla szkół ludowych.

P lan  ten, obejm ując z realiów to, co jest 
niezbędnem  dla obznąjom ienia dziecka z h isto- 
r ja  w łasnego kraju, z opisem  jego jeogisfoznym , 
z wyjaśnieniem najzwyklejszych zjawisk przyro
dy, z opisem tworów tej przyrody, z św iata zwie
r z ą t ,  roślin i m inerałów  — plar ten  obok 
tych przedm iotów  m ieści w sobie naukę 
trzech języków, dwóch krajowych i niemieckiego 
i owóż to jest powodem, że, aby gruntownie 
przyswoić dziatw ie szkolnej to wszystko, co p rze
pisuje plan szkolny, zaledwie w ystarczoją godziny 
szkolne, a więc dziatw a o słabszych zdolnościach 
musi, prócz nauki w samej szkole, poświęcać spo 
ro czasu w domu na naukę pozaszkolną. Na =amą 
naukę języków potrzeba tygodniowo w szkole 1-. 
godzin nauki, a prócz nich musi dziatw a ezkolna 
w yrabiać w aom u zadania, przepisywać popra
wnie szkolne dyktaty, uczyć się na  p&inięsć w ier
szyków i regu ł gram atycznych.

W prowincjach niemieckich, gdzie dzieci 
uczą się tylko jednego języka — i to  ięzyka oj
czystego — plan nauki d la  szkół ludowycl ro z
dzielono na  8 ia t  wykładowych, k.edy u nas — 
w obec nauki trzech  języków — skurczono naukę 
na  la l sześć.

Owóż jeżeli szkoły ludowe m ają odpowia
dać swojemu zadam u, a  r ie  w ykoszlanac  fizy
cznego rozwoju powierzonej sobie dziatwy, nale
żałoby, przeprowadziwszy stosowno zmiany w pla 
nie nsuko vym i zmieniwszy w książkach szkclny :h 
m a te rja ł naukowy, umniejszyć liczbę godzin o k ó l
nych, urozm aić naukę śpiewem i ćwiczeniami gi- 
m nsstycznem i, a  p rzez to  sprawić, aby pokolenie, 
wych jwujące się w szkołach publicznych, wycho
dziło z nich „z zdrową duszą w zdrowem  ciele*.

Jauo  wynik przytoczonych w spraw ozdał iu 
motywów przedłożył referent w im ieniu głównego 
Z arządu następujące wnioski:

W alne zgrom? dzen.e uchwala
1. Celem usunięcia p rzeciążenia młodzieży 

w szkole ludowej jest rzeczą konieczną zm niej
szenie wymiaru godzin tygodniowej nauki w szko
łach  4 . 5  i 6 klasowych, a  m ianowicie: w k ie
sie II. (w 3 roku nauki) do 22 godzin w szkole 
d la chłopców, a  do 21 godzin w szkole dh dziew
czą t; w klasie III. dla dziew cząt do 24 godzin, 
zaś w III. k lasie d la  chłopców, oraz IV., V. i 
IV, Masie w szkołach m ęskich i żeńskich do 26 
godzin

2. W myśl wuiesku 1. należy przeprowadzić 
stosowne zmiany planów naukowych.

3. Przy  nowem wydaniu książek szkolnych 
ma być m aterja ł d suko wy należycie przejrzany i 
odpowiednio przeroLionv,

4. Poleca nię Zarządowi Głównemu .towa
rzystwa Pedagogicznego, aby w tej sprawie przed
łożył Wys. Radzie szkolnej m em orjał i z n a 
czy* jej ważność w myśl uchwał XXIII. W alnego 
Zjazdu.
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W  w a le e  z losem .
POWIEŚĆ W TRZECH TOMACH.

Ir.■zez 
T a i z e f o

(Ciąg dziury).

— On tu  prrycnodzi ty k i  p „  to  żeby zjeść 
coś. wypić, dostań od panien i jaikią prezent, a l 

jp z pien.ędzy obrać. 0 o też jestem  pe
wna ze się tu  nie pokaże —  ciągnęL  dalej Ro-
'--a —  dopóki nie zwęszy że znowu co może 
5 mojej biednej pani k o rzy stać , i zm arnieć nam  
Prryjdzie, jeżeli jeszcze w porę pan  h rab ia  nie
Powróci.

—  Cóż to  za hrabia? — pytnl zaciekawiony 
Bromirski.

H rabia  był to  Skalski, k tó re i iu Rózia id 
dawnych czasów ten  ty tu ł konferowała, tem  wię- 
P®j» ż t  w spaniałością hojnych dla niej uaików w 
l®3 przekonaniu  n a  niegc zasługiwał.

Tłóm sczyła tedy R ozia doktorowi stosunek 
skalskiego dc Izy ku niewielkiemu Bromirskiego 
!budowaniu, gdy kilkakro tne szarpnięcie za  dzwo- 

w atą okręcony zwróciło nareszcie uwagę 
“tyga rozm awiających.

W azigz, to  pewno b ra t pani powraca, nie- 
go posądzali oboje, trzp io t je s t 

Uu .n*e§°dziwiec. Swoją drogą uszów
otw jerajże mu prędzej. j

fciatki Z,^°*0WI reprym endą odsuw ał się Bro- 
Od drzwi otwieranycL przez Rózię, gdy

sta i ą i Skalski w m iejsce spodziewanego m łodego 
Gerlicha.

—  Ach, to  pnn h rab ia  naraszciel — woła roz
radow ana garderobiana, pewna że wraz z po
wrotem Skalskiego przynajm niej m aterjalne k ło 
poty skończą się stanowczo.

Nowoprzybyły jednak  nie zorjentow ał się 
jeszcze w położeniu, nie dom yślał się nieszczę
ścia, jak ie  na  ten  dom spadło, a  widząc w przed- 
pokoiu obcego człowieka, p y ta ł tylko Rózię, czy 
p an ią  w domu zastał.

— To pan  h rab ia  n ic nie wie, że pani tak  
ciężko chora —  w racając znowu do łez ża łos
nym tonem  opow iadała Rózia, —  leży bezprzy- 
tcn ina od tygodniu, odbywają się konsylja, pan 
doktor głównie leczy w łaśni1?; — tu  w skazała 
na  Bromirskiego, — ale b ra t pan i wszystkie pie
niądze za b rs ł i ja  już zupełnie strac iłam  głowę, 
Cf robić? P an  Bóg tu  pana  hrabiego w porę 
zesłali

Skalskiego wszystkie te  Mieści waLły jak  
•taczugą w głowę. Iza, je ro  m arzenie, żąuza, 

krew, życie, leża ła  chora i bezprzytom aal i on 
nio by ł przy niej, n ie ra tow ał, a  1 co wie, czy 
nie s ta ł się naw et przyczyną choroby?... Z apro
ponow ała m u m ałżeństwo, a  on głupiec zażądał 
czasu na rozm ysł, jakby go n a  praw dę p o trze
bował. Ona odczuła to  wahanie, k tórego n :e 
prz^ widywała, a  dum na i gwałtowna, doznany 
zawód przyp łaciła  zdrowiem, życiem może, jeżeli 
choroba Lak  n.ebezpiecznn.

Skalski gwałtownym ruchem  pochwycił rękę 
doktora.

Na mi .ośó Bożąl powiedz mi pan  co za 
g raża chorej?  ̂N ie zm isz m nie panie doktorze, 
nie wi 3sz jak ie  mam prawo ba ania, objaśniam 
pana, że je»tem  narzeczonym  panny Gerlich, że

wyjechałem przed  tygodniem po pap iery  do ślubu 
niezbędne, zostaw iając ją  zupełn ie  zdrową. W i
dzisz panie doktorze, że mam prawo wiedzieć 
praw dę, a łą  praw dę, i  że nip możesz jej u Ury
wać przedem ną. Z apłacę po królewsku, Badam 
cały m ajątek , jeżeli potrzeba, byle ja  ocalić! Wy 
m i ją  ocalicie, cna nie urcrzol nieprawdaż?

Brom irski aż się cc fał z powrotem ku 
drzwiom salonu, party  tym naw ałem  słów b iją- 

1 oych w niego całym  żarem  nam iętności Skal
skiego. Zatrzym ał się jednak  w sam ? porę na  
progu.

— Przepraszam , ale pnn m e m ożesz tam  
wejść, zagradzając sobą drzwi, odezw ał się rezo
lu tn ie  do Skalskiego

— J_kto, nie mogę wejść, po tem  co panu 
powiedziałem , że jestem  m 1'■z '' Jzonym chorej?

—  W łaśn.e dla tego łaskaw] paniel P auen tL a 
jest bezprzyiom na a ja w -ty lko  jak o  doktor ale 
i jako  dawny kolega jej ° lca n ie mogę zgodcic 
8;ę na to, aby Utoć obcy odw iedzał ją  w tym 
stan ie  K iedy będzie lepiej, p rzy jdzie już do bic 
bie i sam a będzie mog»a  powstawać, wtedy niech 
robi, co zeuhee. Dziś ja  m useę n ad  nią czuwać, 
gdy naw et ten wprtogłów je j b ra t  ją  opuM ł.

— I nie pozuolisz ti i  p an  naw et zobaczyć 
jej na  chwilę, dowiedzieć Bię...

—  Dowiedzieć aifi — podchwycił B rom irski.— 
wszystkiego, jak  najchętniej. Jestem  na pi ńskie 
s .ług  wszystkich infjrm acjrj sam  panu udzielę,
choćby i w tej chwili, Tyh;o n ie  tu ta j, gdzie 
g':ośmoj3*:a rozm owa m ogłaby zaniepokoić chorą, 
Wyjdziemy razem  a  u  mnie czy u  p nna wszystko 
najdetaliczniej opowiem.

—  Daleko pan  iniaszk:. ? zapytał Skalski.
—  B ardzo f>li sbo, kilka m inut jazdy d c .ó żk ą
— A węc jedźmy do pana. Rozumiesz dokto

rze, ja k  wiele zależy mi n a  pewne j i o »kł*dnej 
informaoji OI szalony... pocóż jeździłem  ? dlacze- 
gom nie wrócił natychm iastM

—  Hm — rzefef 3tary doktor, sadowiąc się wy
godni® w dorożcU  —  kto może przewidzieć wy
padek? Była, jak  mi opowiadano, niby to  zd ro 
wa... przezięb iła  się i oto m °szl Otóż i moje 
m ieszkanie, pozwól pan  dobrodziej, n ie wysoko, 
pierwsze p ię tro , pogadam y.

D oktor wprowadził Skalskiego do iwego ga
binetu. Był to  spory pokój, pełen  szaf z książ
kam i i in tirum enti mi, na  ścianach W8iały od
wieczne jak ieś iztychy.

Skalski rzucił się na fotel.
—  Na m iiośc Boską, doktorze — zaw ołał — 

nie trzym aj mnie dłużę; w niepewności. Powiedz 
co jest, ;ak  je s t?  co pan przewidujesz ?

—  Jes t źle, mój panie; w baw ełnę nie m a co 
owijać —  bo jest źle, jest gorzej niż myślałem. 
Liczyłem  Da je j m łode siły, a le  choroba u p arta , 
ciężką walkę wypadnis z n ią stoczyć.

—  i rezu lta t jak  pan przew iduje? —  zaw ołał 
S k a lsk , chw ytając się za głowę rękam i.

D oktor ramioL&mi wzruszył.
— W  ogóle —  rzek ł — w takich w ypadkach 

przewidywać truano .
— Ale ratow ać, panie, ra tow ać 1
— N aturaln ie... jeszcześm y nie wyczerpał, 

wszelkich środków.
— Pinnel zwołać konsyijum .
—  Było ich już kilka, a le  owszem, zwołamy 

jeszcze jedno, trzy, dziesięć, ile będzie potrzeba.
— Powiedz pan  kogo m am  wezwać, a  w tej 

chwili wezwę. Sprowadzę cały fakultet, wszystkich 
profesorów i najlepszych praktyków, k go pan 
tylko wskażesz. F  eszts m c tu  m e znaczą- To ży- 
me droższe a a  nad  wszystko, uratow ać j ? m ipzę,

choćby kosztem  własnego.
— Powoli, drog: panie, powoli. Zimnej krwi 

trochę, spokojn.
—  Mówisz pan ja k  człowiek obcy, lak  lekarz 

przyzwyczajony do widoku łez, jęków i rozpaczy
— Nie, panie, mówię jak  człowiek trzeźi jj, m e 

zaślepiony żalem, an: nam iętnością Obcy dla u l -  
czoj chorej nie jestem  Byłem kolegą i p rzy ja
cielem jej ojca, gdy jeszczo dzieci im  by ła  wy- 
p ro rad z iłem  ją  ł  gorizei chorooy niż ta , i słusz
nie mówiąc, to  życie, o k tó re  pan  tak  roz jaczasz 
w te; chwil , Iza  mi w pewnej, m ałej cząstce 
zawdzięcza.

Skalski pochwycił rękę doktora.
—  W ybacz p an  —  rzek i —  może w  uniesie

niu pow iedziałem  co przykrego, przepraszam , s to 
kroć przepraszam  —  ależ wejdź pan  w moja po
łożenie. Zostaw iłem  ją  zupełnie zdrow ą wracam 
i zasta ję  m iędzy życiem a  śm iercią. Panie, jeżeli 
kochałeś kiedy w swojem życiu, to  wyrozumiesz 
m oją rozpacz 1

— Drogi penie, z ty tu łu  mego iawoc” wiele 
nauczyłem  się wyrozumiewać i przebaczać. Z d a 
rzyło  Bię że szaleniec, do uspokojeni,, ktoreg.j 
byłem wezwany, uderzy ł m nie w w arc; było i 
tak , Ze m a tk i, k tórej dziecka uratował - ;e mo- 
głem , nazw ała mnie sbrotiniąrzem  i m orderci|.. 
rozm aicie byw ało, drogi panie. Może d la  tego, 
że znum ludzi bardziej niż ktc inny, lObł&żliw- 
nzy d la  nich i wy rozumu 'ty  jestem . A le do czp 
go lu  gawęda? Ióź pai* do dom u, spocznij, posil 
się , uśnij jeżeli możerz.
i — Nie pwd® n*e ®Ogę-

(0. d. nf
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N ad temi wnioskami szeroka rozw inęła się 

dyskusja. W szranki przeciwników niezgad?ają- 
cych się z tem i wn oskami, w ystąpił pierwszy p. 
M ajer Schlesinger, zarzucając, żs tam  tylko dzia
twa przeciążana jest nauką pozaszkolną, gdzie 
w szkole w ykład nie je s t odpowiednim. Tam. 
gdzie nauczyciel ustawicznem pow tarzaniem  wbija 
w pam ięć dziatwy w ykładane przedm ioty nauki, 
tam  zbyteczną je s t nauka w domu.

Mówca dla tego również nie zgadza się z 
wnioskami, bo zdaje się mu, źe nie je s t ku temu 
obecnie stosowna chwila i może być tłum aczonem  
n a  niekorzyść nauczycielstwa, iż w łaśnie w po
rze, kiedy ustaw a z 1 stycznia b. r. uregulow ała 
stosunki praw ne nauczycieli ludowych i podniosła 
ich płace, nauczycielstwo dom agać się chce 
zm niejszenia godzin wykładowych, więc um niej
szenia własnej pracy.

D elegat Skliwa zgadza się w zasadzie z 
wnioskami głównego Zarządu, lecz wolałby, aby 
szukać środków przeciw przeciążaniu dziatwy 
nauką w praktyczniejszym  p ’am e nauk.

D elegat Kazienko występuje przeciw nauce 
popołudniowe] i przytacza iako dowód lekcew a
żenia zdrowia m łodzieży szkolnej tę  okoliczność, 
iż często mieścić się musi w lokalach szkolnych 
zbyt wielka ilość uczniów, a mówca sam m ż  miał 
w własnej praktyce, że w jednej klasie mieściło 
się 78, a naw et 146 nczniów.

D elegat Falkiew icz m e wierzy w to, aby 
dziatw a wiejska m iała lepsze powietrze w domach 
rodzicielskich, m ż ma je w lokalu szkolnym 
Przytacza dalej, źe rodzice z własnego in teresu  
żądają  tego, aby ich dzieci dłużej siedziały w 
szkole, a  wreszcie podnosi to , że wnioski głów 
nego Z arządu  przepom niały o szkołach dwukla 
sowych i jedooklasowych, gdzie są  m łodsze dzieci 
niż w pierwszej i drug ej klasie szkół czterokla
sowych, a k tó re  jednak  siedzą w szkole po 24 
godzin tygodniowo. Mówca byłby za wprowadze
niem do szkół wiejskich dłuższych odpoczynków 
między godzinam i wykładowemu i używania tych 
przerw  na ćwiczenia gim nastyczne na świeżam 
pow ietrzu.

D elegat Swiechło stanowczo zaznacza i żąda 
wpisania tego w motywa wniosków, iż nauczyciel 
stwo żądając ukrócenia nauki s kolnej, czym to 
nie ze względu na w łasną pracę, ale jedynie 
i wyłącznie z ważniejszego powodu, a tym jest 
zdrowie powierzonej sobie dziatwy.

Na poparcie  tego, że nauczycielstwo nigdy 
nie usuwa się od pracy, przytacza mówca wy
cieczki urządzane przez nauczycielstwo dla dzia 
twy szkolnej, a k tóre , jeśli są z pożytkiem  dla 
niej, to  m ęczą nauczycieli dwa razy więcej niż 
wykłady szkolne. W obec zarzutów  del. Scbe- 
singera, który —  zasłan iając  się m iłością ojczy
zny i obaw iając się obniżenia poziom u oświaty 
u  naszego ludu — przeciwny jest zm niejszeniu 
godzin wykładowych w szkołach ludowych, pod 
nosi mówca, że głównem przykazaniem  rozumnej 
m iłości ojczyzny jest wychowywać zdrowych i 
silnych obywateli państwa.

D elegat Biliński z K ałusza w ystąpił rów
nież przeciw zarzutom  del Schlesingera z całą  
słusznością podnosząc, że pracy nauczyciela nie 
m ożna m ierzyć długością czasu nauczania, i że 
wysokość p łacy  m e m ożna wymierzać wedle tego, 
czy nauczyciel uczy dziennie 4 czy 5 godzin, 
lecz p łacę i uznanie zasług wolno m ierze jed y 
n ie  wynikami pracy. Nie sądzi więc, aby żitda 
me skrócenia godzin wykładowych m ożua było 
tłum aczyć f ,łsz y w ie , jako  chętkę nauczycielstwa 
ulżenia sobie w własnej pracy.

D elegat Ż u l i ń s k i  różni się z wywodami 
Z arządu  głównego na punkcie, w których wy
k ład ach  szukaćby należało  um niejszenia godzin 
szkoinych.

Przyczyny przeciążenia dopatru je  on w obo
wiązkowej nauce języka memit.ck ego, k tó ra  z a 
b ierając sporo czasu, nigdy nie doprow adza do 
tego, aby dziecko opuszczając szkołę ludową bie 
gle w ładało ję  ykiem n em eck m To m ogą śm ało 
potwierdzić obecni tu  nauczyciele, a mogą zara
zem dodać, że dzieci po u k iń  .zemu szkół lu d o 
wych z  każdym  rokiem coraz m iio j um ieją języ
ka  niemieckiego, a  w chwili kiedy przychodzi po 
ra staw ienia się do s łu ż ry  wojskowej, już prawie 
nie um ieją am  słówka po m eim e ku. Dla dzi*twy 
przeto  wiejskiej, k tó ra  kończy swoie w ykształce
nie w szkole ludowej, nauka ję  yka niemie kiego 
je s t zbędną i niepożytaczi. ą, a ctla młodzieży m a
jącej w stąpić do szkół średnich, wystarczyłoby 
otworzyć przy n ń h  kłusy przygotowawcza i w mch 
u zyó początków języka niemieckiego. Po rep l ee 
sprawozdawcy p. Gałeckiego przyjęto znaczną 
w iększością wnioski głównego Z r /ą d u .

O statnim  punktem  porządku dziennego było 
za ł twieme sam oistnych wnit sków oddziałów i 
członków. Było ich ki kadziesiąt w spraw ach ad  
m m istracyjny h i pedsg g icm o - ded&kiycznych. 
P ora  spoź tana  — bo była to już god tina  za 
chodu słońca, k tóre  było jedyną lam pą, przy
św iecającą zgrom adzeniu obradującem u na świe 
żem powietrzu w cieniu drzew — n.e pozw alała 
szczegółowe rozpatrzen ie  ty h  wniosków i po
wzięcie nad niem i n hwał. W ęc na wniosek ko
misyjny przekazano je  wszystkie zarządow i głó 
wnemu do zbadania i w łaściw ego załatw ienia 
W liczbie tych sam oistnych wniosków była po- 
k sźua  paczka żądań ka  zmi nie świeżo wprowa
dzonej ustawy o stosunkach prawnych nauczycieli 
ludowych. Tej serji wniosków był spraw ozdaw cą 
inspektor Badańczuk, a  on wnosząc na odesłanie 
ich do Z arządu głównego, uw ażał za swój obo 
wiązek zaznaczyć, te  nauczycielstwo uzyskawszy 
przez nową ustaw ę znaczne polepszenie bytu m*- 
terjalnego , serdecznie w duęczne je s t  za to Sej 
mowi krajow em u, i w aió.ł, a ł y przez powstanie 
dać wyraz taj wdzięczności B urza oklasków to 
w arzyszyła tem u wnioskowi, a  zanim  poddał g:> 
pod  głosowanie pr .ewodnic^ący, ju* WRzysey stali 
a  chórem  zaintonowano Mnohoja lita.

Ju ż  przewodnicząc? m iał zam knąć obrady, 
kiedy raz  j szcze, jak  fałszywa nu ta  w oymbał 
kach Jankiela , ozwała się spr-.wa szkół wyzna 
niowych. Pod >iod ią P- Pmiewic*, feoncypient a d 
wokacki z Przemyśl**, i ?ąda», aby zgrom adzenie 
uznając jego wniosek p ilu jm  i niecierpiącym  
zw łoki, oświadczyło s ę przeciw  zamiarom n»e- 
m ieckieg » stronnictw a k  mserwe.tywneeo, aby szko 
łom  luaow ym  nadać charak ter szkół wyznanio
wych

W niosek p. Pisiewicza groz;ł  naw ałą a rg u 
mentów za i przeciw, lecz na szczęście burza 
skończyła się drobnym deszczyki* m, bo na wnio 
sek d l. Piórkiew icza odesłano go również do Z a
rządu  głównego.

Tego sam ego losu doznał nieczytaay nawet 
wniosek d -leg a ta  B er ństaego i to w , k tóry  źą 
d a ł, aby R ada szkolna krajow a nie z zw alała na 
zwoływanie koLferencyj nauczycielskich w porze 
zjrzdów  Towarzystwa pedagogie? n go, gdyż to 
przeszkadza wielu nauczyciel m w ucze8łnictwie 
na walnych zgrom adzeniach Tow*rzystwa, na któ 
rych bywaią omawiane ważne sprawy pedagogi
czne i dydaktyczne.

Si ny zm rok już  zspadał, kiedy przew odni
czący zam knął obrady X X III zjazdu, a  dziękując 
za liczny udzia ł uczestników, dziękował m tastu 
Złoczowowi, komitetowi urządzającem u i wojsko
wości za lmzne dowody gościnności.

Oklaskami przyjęto to  przemówienie, a  n a 
leżałoby tu  dodać, że to słowa podziękowania 
dotyczyły również tych mieszkańców Złoczowa, 
którzy w swoich domach dali gościnny przytułek  
uczestnikom zjazdu i z uszczupleniem  własnych 
wygód uprzyjem niali im pobyt w Złoczowie.

O ju trzejszej wycieczce do Oleska, Podho- 
rzec i Sasowa, oraz o bankiecie d la  uczestników 
zjazdu, urządzonym  przez reprezentację  m iejską 
Złoczowa, doniosę później.

i\asz dualizm administracyjny.
Świeżo pod ty tu łe m : „ A . u t o n o m j a  G a  

l i c j i i j e j  s a m o r z ą d *  ukaza ła  się w K ra
kowie broszura p ió ra  p. Antoniego W rotnow 
skiego.

Nagłówek ten  nie w ypowiada całej osnowy 
owej publikacji a zapewne obra ł go au to r jedy 
nie dlatego, aby w ykazać, że zakorzenione u nas 
długoletnim  zwyczajem łączenie i b ran ie  jednego 
za drugie, pojęcia Samorządu z pojęciem „ a u 
t o n o m i i * ,  jest błędnem , a dalej, aby dowieść 
skąd pow stało pcm ięszanie ze sobą tych dwóch 
odrębnycn pojęć, a n akon iec , aby wskazać, że 
właśnie połączenie tych obu pojęć przyczyniło 
się głównie do wytworzenia w Galicji dualizm u 
władz adm inistracyjnych, do ustanow ienia obok 
Biabie dwóch władz krajowych — autonom icznej 
i rządowej.

U samego w stępu broszury podaje au to r 
dokładne definicje obu wyrazów: Samorząd i au
tonomja, jako  uw ydatniających inne stosunki 
prawno polityczne, odrębną dziedzinę praw a i 
odm ienną jego podstawę.

Pow iada więc, że Samorząd oznacza stosu
nek rządzonych do najwyższej w ładzy państw o
wej, określa bowiem, jak ie  i w jakim  zakresie 
sprawy miejscowe m ają być załatw iane przez 
społeczeństwo i zależeć od jego decyzji. N ato 
m iast „autonouija* oznacza uznaw anie i posza 
nowanie odrębności narodow ej k ra ju , wchodzą
cego w sk ład  różnolitego państw a, uwydatnia 
tedy tę  odrębność, zachowuje jego mieszkańcom 
prawo do rozwoju własnego organizmu narodo
wego i u rząd za  wresżcie stosunek tego k ra ju  do 
państw a i do innych jego części składowych.

Autonomja, zarówno ja k  sam orząd są poję
ciami z dziedziny praw a publicznego, lecz tylko 
autonom ja nosi na sobie cechę m iędzynarodo
wego prawa.

A utonom ja może p rze to  istnieć pod każdą 
form ą rządu, bo naw et m onarcbja  despotyczna 
może szanować praw a odrębności narodowej u 
swoich części składowych, a  więc pozostawiać ich 
mieszkańcom to, co je s t właśnie celem i treśc ią  
autonom ji. Z sam orządem  m a się zaś inaczej, 
gdyż nie może on istnieć pod tak ą  form ą rządu 
k tó ra  władzy rządowej nie zakreśla  ścisłych g r a 
nic, a rządy absolutne, gdzie w ładza skupia się 
w koronie i stam tąd  prom ienieje, to leru ją  jedy
nie sam orząd ograniczony do załatw ian ia  spraw 
n& jpodrzędm ejszych, na  najniższych stopniach 
aóm  nistracji, lub nie to leru ją  go wcale.

W reszcie i to  dowodzi różnorodności tych 
dwóch pojęć: S  morządu i autonomji, iż przy
znanie s a m o r z ą d u  jak.em ukolw iek krajow i nie
koniecznie pociąga za sobą poszanowania n a ro 
dowej odrębności tego kraju , nie idzie w parze 
z n a d a n iem  mu sutanom ji, ta k  jak  znowu a u- 
t o n o m j a  nie koniecznie przyznaje rządzonym  
praw a głosu i kontroli w zawiadowaniu spraw 
miejscowych, chociaż uznaje odrębność narodow ą 
kraju.

Ten teoretyczny rozdział obu pojęć: Samo 
rządu i autonomji, objaśnia au to r na p rak tycz 
nych przykładach, na dziejach odłamów dawnej 
Polski pod trzem a zaboram i w ciągu kilkunastu 
la t po kongresie wied ńskim  i wykazuje, że cho
ciaż tym  trak ta tem  m iały wszystkie trzy  połacie 
ziem polskich zagw arantow aną sobie autouom ję, 
to  jed o ak  nie dopuszczono ich do sam orządu, i 
że dopiero Galicja uzyskała  ten  sam orząd nie 
na  mocy międzynarodowego układu, lecz z chwilą 
przeobrażenia się A ustrji w państw o konstytu
cyjne i to  równocześnie i rów nom iernie z innemi 
krajam i korounem i m onarchji.

Jednocześnie dyplomem październikowym od
zyskała Galicja należną je j wedle tra k ta tu  wie- 
deó-kiego, lecz nieuznaw aną do tąd  przez rząd  au 
strjaoki autonom ję prowincjonalną.

Po nadaniu G slicji sam orządu i przyznaniu 
narodowej odrębności chodziło o obmyślenie i 
zaprojektow anie takiej formy wykonywania praw 
autonom icznych i zawiadywania in teresam i samo- 
rząd aem i, k tóraby najtku teczm ej odpow iadała 
podstawowej myśli nadanego sam orządu i najsil
niej gw arantow ała przyznaną odrębność au tono
miczną.

W wyborze tej formy, głównie ra s  dla 
tego. iż niewłaściwie złąozono ze sobą dwa od 
rębne pojęcia sam orządu i autonom ji, nie zdecy 
dowano się nadać sam orządowi k ra ju  takiej fo r
my, ja k a  je s t p rzy ję tą  w wielu krajach  zacho
dniej Europy, a  k tó ra  polega na tern, ee z a p e 
w n i a  s i ę  r e p r e z e n t a n t o m  s p o ł e 
c z e ń s t w a  p r  a w o w y d a  w a n i  a u c h w a ł  
w s p r a w a c h  z a l i c z o n y c h  d o  d z i e d z i n y  
S a m o r z ą d u ,  a p o z o s t a w i a  s i ę  w y k o  
n a n i e  t y c h  r  c h w a ł  w ł a d z o m  r z ą d o 
w y m  p o d  k o n t r o l ą  r e p r e z e n t a n t ó w  
s p o ł e c z e ń s t w a .  Tej drogi nie obrano, lecz ze 
względu na ówczesny stosunek Galicji do władz 
rządowych i w mniemaniu, że sam orząd nie byłby 
zupełnym, gdyby w własnym zakresie działania 
nie m iał w łasnych władz adm inistracyjnych, 
stw orzono dotąd  istniejący dualizm  adm in istra
cyjny, powołano do życia jako  rzekom e władze 
w ykonaw cze: W ydział krajowy i W ydziały po
wiatowe.

Autor doszedłszy w swoim wywodzie do 
tej konkluzji, iż powołanie do życia odrębnych 
władz autonom icznych ju ż  zasadniczo było cby 
bionem, zastanaw ia się w następnych rozdzia 
łach  swojej pracy nad  pytaniem , czy ten  ustrój 
dualislyczy władz adm inistracyjnych wyszedł G a
licji n a  pożytek i czy godzi się trw ać dalej przy 
nim uporn ie?

Na obie części tego py tan ia  odpowiada au 
to r przecząco; widzi bowiem w utrzym ywaniu od
rębnych władz autonom icznych nietylko obarcze
nie ludaości dotkliw em i ciężaram i, lecz dopa
tru je  w istnieniu tych władz przyczyny, iż nasza 
adm inistracja , przestaw szy być jednolitą , s trac iła  
znam ienne cechy dobreg0 rząd u , bo u trac iła  
energję i doraźność w przeprowadzaniu, swoich 
zarządzeń.

A utor przyznaje w praw dzie, że zaprow adza
jąc  odrębne w ładze autonom iczne,  ̂społeczeństwo 
nasze dało  p rzez to  wyraz przeszłością uzasadnio
nej nieufności do władz rządowych, k ió re  przed
stawiały żywioł krajow i wrogi, o jego interesa

niedbający i m ający wyłącznie na celu wynarodo
wienie i zubożenie m ieszkańców; ale na dowód, 
że ten  motyw dzisiaj nie m a już znaczenia, pod
nosi z ca łą  s łu szn o śc ią , że o b ecn ie , „ k i e d y  
w s z  y s t k i e  w ł a d z  e n i  e p o c h  o d z  ą c  e z 
w y b o r ó w ,  s ą  b e z w y j ą  t  k u i z z a s a  d y 
w r ę k u  k r a j o w c ó w ,  b ę d ą c y c h  z k r w i  
i k o ś c i ,  z u s p o s o b i e ń ,  z p o g l ą d ó w  i 
a s p i r a c y j  p o l i t y c z n y c h  c z ł o n k a m i  
s p o ł e c z e ń s t w a  k r a j o w e g o * ,  nie można 
tych władz poczytywać za obce i odm awiać im 
ani nazwy ani znaczenia władz krajowych.

Już więc to  skłania au to ra  do nazw ania n a 
szego dualizm u adm inistracyjnego „anorm alnym  
stanem , d la  in teresu  ogólnokrajowego bezpożyte- 
cznym, a  naw et — z wielu względów — szko
dliwy m “.

Twierdzenie to  popiera  au to r dow odem , że 
zadania przekazane w ładzom  pochodzącym  z wy
borów nie d sd zą  się ściśle i dokładnie oddzielić 
od zadań poruczonych władzom urzędującym  na 
mocy nom inacji rządowej, bo jedne i drugie ogar
n ia ją  codzienne Btosunki życiowe, tw orzące w 
rzeczyw istości nierozdzselną całość. „ D u a l i z m  
w ł a d z  m u s i  p r z e t o  u j e m n i e  w p ł y w a ć  
n a  j e d n o s t a j n o ś ć  w o c e n i a n i u  t y c h  
s t o s u n k ó w ,  n a p o s p i e c h  w d z i a ł a n i u  
i n a  e n e r g j ę  w a d m i n i s t r a c j i * ;  sam a 
bowiem n a tu ra  rzeczy czyni koniecznym  współ 
udział władz rządowych w każdej ważniejszej, 
choć do dziedziny sam orządu należącej sprawie.

Taki stan  rzeczy może łatw o wywoływać kon- 
flikta między w ładzam i rządowem i as&morządowemi, 
m usi zaś wytwarzać między niem i współzr-wdnic- 
two bezpożyteczne a często szkodliwe dla biegu 
spraw i interesów . „ P o d  w z g l ę d e m  e t y c z 
n y m  d u a l i z m  w ł a d z  o d d z i a ł y w a  r ó  
w n i e ż  u j e m n i e * ,  obałam uca um ysły o s łab 
szej in tel gencji widokiem równorzędnych władz, 
nasuwa wątpliwość czy działan ie ich je s t równie 
sprawiedliwe i sum ienne; wreszcie w oczach szer
szej publiczności zm niejsza pojęcie o znaczeniu, 
sile i powadze rządu, k tó re to  pojęcie w in teresie  
porządku społeczn go i prawdziwej wolności ra 
czej wzm acniać niż osłabiać należy.

A utor rozbiera dalej krytycznie praktyczną 
w artość i znaczenie odrębnych władz, wprowadzo
nych d la  załatw iania spraw z dziedziny sam orządu 
i wypowiada przekonanie, że tylko pod w raże
niem  optycznego złudzenia można b jło  mietnać 
kiedykolwiek, źe W ydział krajowy — nieposiada- 
jący praw a egzekutywy a wedle ordynacji wybór 
czej niem ogący być jednolitym  — może stać  się 
rządem  i w ładzą adm inistracyjną zwierzchniczą 
w spraw ach sam orządu, a pod nim W ydziały po
wiatowe, pozbawione również władzy wykonawczej, 
skazane (z p wodu bezpłatności piastow anych po
sad) na  ofiarność, dobrą wolę, a  naw et na  p o 
święcenie się k ilkuset osób, zdołają  skutecznie i 
energicznie spełniać powierzone im czynności.

W każdej k reacji politycznej — p o s ia d a  a u 
to r — połączenie j e d n o l i t o ś c i ą  poglądów 
i przekonań tych, którzy  wchodzą do je j składu 
jest pierwszym warunkiem  i główną podstawą, 
bez której sam a nazwa nie wytwarza jeszcze wła 
dzy i nie dozwala poczytywać jej za  rząd .

T aką jednolitość przekonań i poglądów d o 
strzega się we w szystkich politycznych kreacjach 
każdego kraju. W m ouarchjach absolutnych gdzie 
m inistrów dobiera sobie m onarcha wedle własnej 
woli, i w monarchia* h  konstytucyjnych, g d d e  w ła
dza rządząca  i a d m n is tru jąca  musi pozostawać 
w harm onji z każdoczesną większością parlam en 
arną, jako  jej em anacja. Zawsze bowiem korona 

powołuje jednego m ęża stanu do zaproponow ania 
gabinetu, a  ten  dobiera sobie współpracowników 
z tego sam ego obozu zasad  i przekonań.

Z asadę zapew nienia tej jednolitości W ydzia
łow i krajow em u przeoczono w statucie  krajowym, 
a  naw et przeciwnie, przez try b  wyborów, zape 
wniono m u różnorodność zdań i poglądów, więc 
„8 t w o r z o n o  i n s t y t u c j ę ,  p o j ę c i u  o 
w s z e l k i m  r z ą d z i e  i w s z e 1 k i e j w ł  a * 
d z y  n a j z u p e ł n i e j  p r z e c i w n ą " .

W obec tego czyż może byó mowa —  pyta 
au to r —  o jakim  donioślejszym program ie dzia 
łalności. nakreślonym  z góry przez W ydział kra 
jowy w k ierunku politycznym, społecznym, eko 
nom icznym , a  chociażby adm inistracyjnym ? — 
W dalszych rozdziałach swej rozprawy dowodzi, 
że zawsze (od czasu ery autonom icznej) odczuwać 
się daw ała ta  bezprogram owość w pracach Wy
działu  krajow ego, a jeżeli się w yłaniał program  
w pewnych odrębnych działach życia publicznego, 
to  W ydział jako  korporacja był mu zaledwie 
chrzestnym  ojcem, gdyż i wtedy tak i program  
zaw dzięczał swoje istn ien ie  nie całem u W ydzia
łowi, lecz tom u lub owemu energicznem u mężowi, 
który w nim zasiad a ł i zdanie swoje um iał p rze
forsować.

B rak  jednolitcśo i przekonań i poglądów u- 
w ydatnił się w stanow isku jak ie  za ją ł W ydział 
krajowy wobec Sejmu. N ie był bowiem nigdy re 
gulatorem  biegu spraw, bacznym na utrzym ywa
nie harm onji m iędzy potrzebam i sam orządu a 
możnością czynienia im zadość w danej chwili, i 
powstrzym ującym  społeczeństwo, ilekroć ono w 
jednym  iub d ugim k ierunku zam ierzało iść bądź 
za szybko bądź za daleko.

W skutek  tej bierności W ydziału. Sejm nie 
widząc w swoim organie wykonawczym tego re 
gulatora czynności ustawodawczych, jak im  w k a 
żdym dobrze zorganizow anym  ustro ju  państw o
wym jest rząd , s ta ł się wszechwładnym w sp ra 
wach, niew ym agających dalszego zatw ierdzania 
jego uchw ał, a  korzystając z biernej roli Wy
działu  ob ją ł sam  adm in istrację  spraw  z dziedziny 
sam orządu.

U w ydatnia się to  głównie przy każdorazo- 
wem uchwaleniu budżetu krajow ego —  powiada 
a u to r— i wykazuje, że w łaśnie tu  odczuwa się brak 
tego gospodarza, „ s t o j ą c e g o  n a  c z u j n e j  
s t r a ż y ,  a b y  p o t r z e b y  p a ń s t w a  s z ł y  
w h a r m o n j i  z m o ż n o ś c i ą  p o k r y w a n i a  
i c h  p r z e z  m i e s z k a ń c ó w " .

Obowiązek ten, z sam ej natury  rzeczy, po- 
winienby spadać  na W ydział krajowy. On przeto, 
ja k  każdy rząd , winien je s t stać  na  straży, aby 
prelim inow ane w ydatki szły równym krokiem 
z m ożnością ich pokrycia, bronić pozycji wyda
tków i nakładów , uznanych przez niego za ko
nieczne i niezbędne, a przeciwiaó się uchw alaniu 
zbędnych lub mniej pilnych

Tego obowiązku nie spełn ia  jednak  Wy
dział. P rzedk łada  on wprawdzie Sejmowi p ro 
jek t budżetu przez siebie ułożony, lecz w roz
prawie budżetowej zachowuje b ierną postawę 
w obec wniosków i u* hw ał, pociągających kraj 
do wydatków, w projekcie tym  nie przew idzia
nych; nie zw raca uwagi Sejmu na całość potrzeb 
i zadań  oczekujących załatw ienia i „ k a ż d ą  
u c h w a łę ,  c h o c i a ż  b y  m i a ł a  o n a  p o w o d o 
w a ć  m i l j o n o w e  w y d a t k i ,  p r z y j m u j e  z j e 
d n a k ą  p o g o d ą  u m y s ł u " ,  a „ p o r z u c a  t ę  
b i e r n ą  p o s t a w ę  t y l k o  w t e d y ,  i l e k r o ć  
j e s t  m ow a o z m n i e j s z e n i u  l i c z b y  j e g o  
u r z ę d n i k ó w ,  l a b  o n i e p r z y j ę c i ^  j e g o

w n i o s k ó w ,  d ą ż ą c y c h  d o  j e j  p o w i ę k s z e 
n ia " .

N astępstw em  tego stosunku W ydziału do 
S jm u  je s t to, że budżet krajowy nie regulowany 
przez w ładzę wykonawczą, rosnąc corocznie, wy
m aga powiększenia sumy ciężarów nakładanych 
na  społeczeństwo, bądź w formie podwyższonych 
dodatków  do podatków, bądź w formie zaciąga
nych przez kraj pożyczek.

W ina tego spada wyłącznie na wadliwość 
formy, w jak iej zam orząd Galicji wprowadzono 
w życie, usuwając tę  dziedzinę spraw społecznych 
z pod wpływu władz rządowych. W szelkie więc 
zarzuty przeciw adm inistracji, nia dość energ i
cznie .p rzez  W ydział prowadzonej, są  wysyłane 
pod mylnym adresem , bo wina tego  leży w s ta 
tucie krajowym, k tóry  tak  unorm ował atrybucje 
M arszałka i W ydziału krajowego, „iż m a j ą  o n i  
p o z o r y  w ł a d z y ,  l e c z  p o  r z e c z y w i s t ą  w ł a 
d z ę  s i ę g n ą ć  n i e  m o g l i" .

W dalszych rozdziałach przechodzi au tor 
do niższego szczebla w caszej h ierarcb ji au tono
micznej, do R sd  powiatowych i wyszłych z ich 
łona  Wydziałów.

„Zaprzeczfniu nie podlega — powiada au 
to r — że działalność R ad powiatowych, ilekroć 
są zwoływane w celu wydawania uchwał i decy
zji, je s t odpow iednią tem u celowi, w jakim zo
stały  utworzone*. Na dowód tego p rzy tacza p. 
W rotnowski, że w rozpraw ach nad każdym przed
miotem przychodzącym  na porządek dzienny, wi
dać „znajomość stosunków w powiecie, trzeźwość 
poglądów na jego potrzeby i na jego możność*, 
a  przeto każda uchw ała „dozwala liczyć na p ra 
ktyczny rezu lta t* .

Mimo tego nie widzi an to r konieczności 
zwoływania R ad na częste posiedzenia, bo wydaje 
mu się, że wystarczy potrzebom  miejscowym odby
wanie posiedzeń raz na pół roku lub eo najw y
żej raz  na kw artał.

Razi go również insty tucja W ydziałów po 
wistowych, k tóre m ają być organam i, wprowadza- 
jącem i w wykonanie uchwały R sd  powiatowych i 
widzi w tern nawet pewną nielogiczność ustaw o
dawczą, aby W ydział m iał szerszy zakres dzia
łalności od korporacji, z której w yszedł Tej n ie 
logiczności dopatru je  su to r w ustawie o re p re 
zentacjach powiatowych, k tó ra  w § 20 orzeka, 
iż R adzie powiatowej „nie przysłużą w ładza wy
konawcza*, a w §. 31 mówi o organie, który ma 
wykonywać uchwały rady.

Genezys tej nielogiczności kładzie au to r na 
karb  tego, iż na wzór dualizm u w najwyższych 
władzach krajowych chciano wprowadzić podobny 
dualizm  w pow iatach i utworzono Wydziały, 
„ m a j ą c e  z e w n ę t r z n e  p o z o r y  p o w i a t o w e j  
w ł a d z y  a d m i n i s t r a c y j n e j ,  b e z  t y c h  j e 
d n a k ż e  a t r y b u c y j ,  k t ó r e  m o g ł y b y  d o p i e 
r o  z n i c h  u c z y n i ć  t a k i e  w ł a d z e * .

W chęci stw orzenia w powiatach podobizn 
krajowej władzy autonom icznej, ustawa poszła 
nawet tak  daleko, iż zachowano ten  s*»m tryb 
wyboru członków do W ydziałów powiatowych, 
t. j. kurjam i, jaki ustaw a krajow a przepisała  przy 
wyborze członków W ydziału krajowego.

I w nich przeto nie może być mowy o 
jednolitości zasad i przekonań co jednakowo 
mniej wadzi w instytucjach adm inistracyjnych 
niższego rzędu, bo w nich ściślej łączy obok sie
bie urzędujących wspólność i znajomość potrzeb 
miejscowych.

To w ystarczałoby do w ypełnienia p rzy ję
tych obowiązków, lecz sta je  tem u na  zawadzie 
inna przeszkoda, a n ią  jest trudność lub prawie 
niemożehność znalezienia '518 ludzi dla 74 W y 
działów powiatowych, którzyby porzucając lub 
ihocisżby  zaniedbując swoje właściwe zajęcia, 
potrafili i chcieli poświęcić urzędow am u swoję 
pracę i s eój  czas.

Je s t to tem  trudoiejszem , jeśli się zważy, 
że praw ie je s t niemożebnem a nawet nie byłoby 
trafnem , dobierać prezesów i członków W ydzia
łów powiatowych, z pomiędzy ludzi osiadłych 
w urzędowej siedzibie każdego W ydziału, i że 
przeto prezesowie i członkowie W ydziałów mi - 
szkając częstokroć w zaaoznem  oddaleniu od sie
dziby swojego urzędow ania, zmuszeni t?ą ponosić 
znaczne koszta czasu i pieuiędzy na przejażdżki 
do m iasia powiatowego.

Ustawa o reprezentacjach  powiatowych stw a
rzając  bezpłatne posady prezesów i członków 
Wydziałów powtatawych przyznała im wprawdzie 
zwrot „rzeczywistych* wydatków poniesionych 
przy spełnianiu funkcji urzędowych, lecz nie 
uwzględniła potrzeby wynadgrodzeuin im stra  o- 
nęgo czasu i s tra t, na k tóre  są narażeni, odryw a
jąc  się od swoich zawodowych zatrudnień.

„To zatem  —  tw ierdzi au to r — jes t p rzy
czyną, że posiedzenia W ydziałów nie odbywają 
się ta k  często i w takim  komplecie, jakby tego 
wymagało energiczna prow adzenie adm inistracji 
powiatowej, a  już  o jakiej bądź ciągłości pracy 
nie może tu  być mowy.*

W tak ich  więc w arunkach działalność Wy
działów musi być sporadyczną i dyletancką, a 
właśnie ta  sporadyczność i dyletantyzm  stanowią 
antytezę każdej dobrej adm inistracji. Dalszem 
zaś następstw em  i wynikiem tych warunków jest 
to, „źe sprawy sam orządu powiatowego są za 
zwyczaj w ręku  sek ra ta rza  Rady powiatowej, 
sta le  zajętego czynnościami urzędowemu W ydziału, 
źe przeto  nic W ydział ale sekre tarz  wprowadza 
w wykonanie uchwały Rady" i s ta je  się alfą i 
omegą sam orządu powiatowego, bo „bez n ego 
usta łaby  naw et ta  działalność Wydziałów pow ia
towych, na jaką  obecnie patrzym y.8

„Niepodobna więc —  powiada au to r — po
czytywać za szczęśliwą takiej kreacji, k tó ra  p o 
zostaw iła na  uboczu p rzyr ąd  najodpowiedniejszy 
i już  istniejący w kaźdem  mieście powiatowem, 
zam iast przyrząd ten  spożytkować dla organizm u, 
mającego adm inistrow ać dziedziną samorządu,*

Pod tym „przyrządem " rozum ie au to r rz ą 
dowe władze powiatowe, t. j. starostw a, i tw ierdzi, 
że „ani pod względem kwalifikacji naukowych, 
an i pod względem m oralnych rękojm i, działalność 
starostw  przy wykonywaniu uchw ał R ad pow iato
wych nie stoi niżej od działalności ich sek re ta 
rzy", a  „wyższe wykształcenie naukowe, ru tyna 
adm inistracyjna, wydatniejsze stanowisko w hie- 
rarch ji urzędniczej, zaufanie cen tralnej władzy 
krajowej i w reszcie odpowiedzialność ich przed 
tą  w ładzą, nadaw ałyby starostom  tę  powagę, 
k tó ra  wzbudzając poszanowanie mieszkańców, sa 
mą adm inistaoję ułatw ia."

W obec tego — m niem a au to r — zasada 
sam orządu nie wym agała niczego więcej, ja k  
czujnej kontro li i ciągłego wpływu społeczeństw a 
na działalność starostów , „ n a j m n i e j  z a ś  mo  
g ł a  w y m a g a ć  z a p r o w a d z e n i a  k o s z 
t o w n e g o  d u a l i z m u  w ł a d z  a d m i n i s t r a 
c y j n y c h  w k a ż d y m  p o w i e c i e . *

Na tym punkcie skończywszy krytyczną 
część swojej broszury, przechodzi au to r w koń
cowych jej rozdziałach do staw iania pozytywnych 
wniosków ku takiej reform ie adm inistracji kraju ,

mu praw a sam orządu, usunąć dualizm  władz a d 
m inistracyjnych. Tu za punkt podstawowy wziął 
au to r ów pro jek t reorganizacji w ładz adm in istra- 
eyjnych, ogłoszony w r. 1871 w broszurze p. t. 
„Zarys" a  będący wynikiem narad  grupy mężów, 
ożywionych m iłością k ra ju , którzy zebrawszy się 
w Krakowie w celu poufnego w tym przedm iocie 
porozum ienia, po przeprow adzeniu szczegółowej 
ayskusji nad organizacją rządu  krajowego i adm i
nistracji zaprojektow ali główne podstawy tej re 
formy. A utor z uznaniem  wszystkich jego zale- 
omawia ten  projekt i przypom ina, że w nim żą 
dano zniesienia W ydziału krajowego i W ydziałów 
powiatowych, a p rzelan ia  tah autonom icznych 
atrybucyj na krajow ą w ładzę rządow ą i podległe 
jej starostw a, lecz żądano zarazem  wprowadzenia 
do tych rządowych władz takich  zmian, aby  spo
łeczeństw o krajow e pozostając przy pełn i praw, 
wynikających z zasady sam orządu, a  więc przy 
prawie głosu i decyzji w sprawach do dziedziny 
sam orządu zaliczonych, o trzym ało przez swoich 
wysłanników do władzy krajowej i do starostw  
powiatowych nietylko narzędzia do wykonywania 
rzeczywistej kontroli nad  zawiadowaniem tych 
spraw, lecz za  ich pomocą sięgało dalej i g łę 
biej w ten zakres działan ia władz adm inistracyj
nych, k tćry  d itą d  rząd  zastrzeg ł dla siebie wy
łącznie.

P ro jek t au to ra  „Zarysu" żądał zatem  p rze
istoczenia nam iestnictw a w „rząd krajowy* z n a 
miestnikiem i rad ą  aam iestniczą na czele, wpro
wadzał do tego ustro ju  stałych delegatów  kraju, 
przez Sejm wybranych a przez Koronę zatw ier
dzonych, i daw ał przeto  rządzonem u społeczeń
stwu nie pozorną ale rzeczywistą, do dna rzeczy 

kontrolę adm inistracji krajow ej.
Zarazem  przekazyw ał projekt agendy W y

działów powiatowych starostwom , dodaw ał do ich 
boku delegatów R ad powiatowych i przetw arzał 
wreszcie Sejm i Rady powiatowa w c iała  ustaw o
dawcze, jakiem i z na tu ry  rzeczy byó powinny, bo 
odejmował im atrybucjo adm inistracyjne, które 
wchodzą dziś w zakres działalności tych cia ł r e 
prezentacyjnych.

Słowem pro jek t ów całą  w ładzę wykonaw
czą skupiał w jednej ręce, drugiej zaś pozosta
wiał dziedzinę ustawodawczą i prawo konsty tu
cyjnej kontroli nad  tą  władzą.

Autor widzi tedy w idei w prow adzenia w 
organizm  adm inistracyjny dwóch czynników — 
wybieralnego i m ianowanego — wiele stron  do
datnich, i wyraża nadzieję, iż wzajemne a  bez
ustanne oddziaływ anie jednego czynnika na  drugi 
stanie się ciągłym bodźcem, aby sprawować r z ą 
dy jedynie na pożytek i dla dobra kra ju  i że tak  
pojmowany obowiązek służby publicznej pow ięk
szy tylko urok władzy w oczach społeczeństw a, 
my robi dla niej chętny posłuch i ułatw i w wyso
kim stopniu organom  adm inistracyjnym  wykony
wanie ich zakresu działania.

W reszcie powiada autor, nie bez pozoru 
słuszności, że szlachetne współzawodnictwo m ię
dzy jedaym  i drugim  z tych czynników usunie o- 
b iw ę  możliwego między niemi antagonizm u i 
starć, zawsze szkodliwych dla ogólnego in teresu  
kraju.

Uznawszy przeto za swoję podstawową myśl 
przyszłej organizacji adm inistracyjnej, jc k  ją  na
szkicował au to r broszury p. t. „Zaryć,* p. A. 
W rotnowski końcowe rozdziały  swojej broszurki 
zapełn ił dowodami, iż obecny system dualistyczny 
bez jednolitości poglądów i przekonań w W ydzia
le krajowym i w W ydziałach powiatowych, bez 
przyznania tym rzekom o wykonawczym orgr»Bom 
mocy egzekwowania swoich zarządzeń, jest tylko 
karykatu rą  władzy adm inistracyjnej, a  nie dając 
społeczeństw u spodziewanych korzyści, lecz uci
skając ludność podatkam i na utrzym anie k ra jo 
wej centralnej i siedem dziesięciu kilku pow iato
wych urzędów autonom icznych — dziś po p rz e 
mianie w łsdz rządowych na krajowe z krwi i ko- 
ś i, s ta ł się anom alją.

Wyjątkowy ten stosunek dwóch pozornie ró 
wnorzędnych władz w kraju i po powiatach, sto 
sunek dający jednej ż nich kosztowny blichtr 
istotnej władzy bez esencjonalnych jej znamion, 
a  ham ujący prawidłową, sprężystą i świadomą 
swych celów działalność drugiej —  dziś w obec 
zasadniczej zmiany w położeniu politycznem  G a
licji do m onarchji, nie jest dalej — wedle zdania 
au tora  — do utrzym ania, a zmieniony przez scen
tralizow anie władzy adm inistracyjnej w ręku  o r
ganów rządowych i przez dodanie im do boku 
kontroli z łona rządzonych w prawidłowo funkcjo
nującą maszynę adm inistracyjną, nie uszczupli 
wcale nabytych przez kraj praw  autonom icznych, 
nie odejmie społeczeństwu przysługującego mu 
w spółudziału w adm inistracji, nie zwichnie wyty
czonego od czasów autonom icznej ery naszego 
kierunkr politycznego, kuiturnego i ekonom iczne
go, ale przeciwnie, zwalniając społeczeństwo od 
nadm iernych a  bezcelowych ofiar, da mu w z a 
mian za zabaw kę w rząd  —  idea ł dobrego 
rządu.

Dążyć ku takiej dla naszego kraju  zbawien
nej reform ie adm inistracyjnej i wedle s ił torować 
jej drogę uw ażał p. A. W rotnowski za  obowiązek 
każdego m ęża stanu, więc tem u to poczuciu da
jąc  folgę, obdarzył nas rozpraw ą p. n. „Autono
mja, Galicji i je j sam orząd," k tó rą  zalecam y szcze
rze do bezstronnego studjum  przeciwnikom i 
zwolennikom naszego ustro ju  adm inistracyjnego.

---------------  T. £ .RnRMBJ i* rm

Lwźw, dnia 19 Hyca.
Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka

tuły rz, kat. komitetowi parafialnemu w Kukizowie, 
w powiecie lwowskim, na budowę kościoła, zapomogi 
w kwocie 100 zł.

Z  Uniwersytetu. P. Jan Maksymiljan Pawli
kowski, rodem z Łysowód na Podola, otrzymał na 
Uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora filozofii.

P. Mieczysław Mniszek, marszałek żół
kiewskiej R*dy powiatowej, złożył swój urząd z przy
czyny licznych zajęć urzędowych. W miejsce p. 
Mniszka wybrano marszałkiem p. Stanisława Sta- 
rzeńskiego z Derewni.

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Raduach, z grupy większych posiadło
ści, rozpisany został na dzień 30 sierpnia b. r.

Nowe u rz ę d y  podatkowe w Czarnym Du
najcu i w Wiśniczu, rozpoczną Bwe czynności z dniem 
1 listopada b. r.

Nowy a praktyczny zwyczaj zaprowadzono 
na dworcu kolejowjm na Podzamczu. Oto dorożkom 
nie wolno podjeżdżać pod portal dworca, aby zabrać 
podróżnych i ich pakunki, lecz chociażby w deszcz 
ulewny — jak n. p. wczoraj wieczorem— podróżni 
maszą z narażeniem się na zmoknięcie i przemocze
nie nóg, przebiegać kilkanaście kroków od portalu, 
aby dostać się do dorożki. NajbiedniejBzemi w obec 
tego sprytnego zarządzenia są kobiety i ich zarzut- 
ki, kapelusze, parasolki, moknące w ulewnym deszczu, 
chociaż i nam mężczyznom, obeszloby się bez tych 
prysznicowskich tuszów zachmurzonego nieba.aby nie ogołacając społeczeństwa z  przyznanego



PRZEGLĄD * dnia 20 lipca 1889. 3
Pomnik Mickiewicza. Wiadomość o wykoń

czeniu modelu pomnika Mickiewicza przez artystę - 
rzeźbiarza p. Rygiera, podaDa przez nas onegdaj, 
potrzebuje pewnego uzupełnienia. Dowiadujemy się 
bowiem z Krakowa, że komisja wskazała pewns 
zmiany w modelu, a komitet nie zawarł jeszcze u 
mowy z artystą. Posiedzenie komitetu odbędzie się 
prawdopodobnie dopiero w sebotę i wtedy dooioro 
sprawa pomnikowa będzie — jak się zdaje —  we 
wskazanym poprzednio kierunku załatwioną.

Zmarli, z Krakowa donoszą, że zmarła tam 
hr. Marja Gabrjela Kalnoky v. Kii ospa tak, z domu hr. 
Mensdorf Ponilly-Dietrichsteiu, dama ordoru krzyża 
gwieździstego, żona br. Hugona Kalnoky’ego, bsro 
na na Korotpatak, podkomorzego, podpułkownika H 
pułku ułanów im enia cara Aleksandra — brata mi- 
flistra spraw zewnętrznych. Zmarła liczyła zaledwie 
31 rok życia. Cios teo, spadający nagle i niespo-

zacce w monarchjidziewanie, okrył dwie znakomite 
rodziny najcięższą żałobą.

P osiedzen ie Rady miejskiej odbyło się 
wczoraj pod przewodnictwem wiceprezydenta dr. Mar 
chwickiego. Przewodniczący zawiadomił radę, że pre
zydent t»- Mochnacki wyjechał za 2-miesięcznym 
urlopem.

Radny p. G o ł ą b  przedłożył radzie wniosek 
naglący bezzwłocznego przystąpienia do restauracji 
kościoła Marji Migdaleny. Koszta tej restauracji 
obliczone są na 10 000 zł. Kwota 5.000 zł. wsta
wiona już na ten cel w budżet na rok bieżący, 
resztę ząś L j. 5,000 uzyskać można z ceny ku
pna, jaką otrzymał Magistrat za grunt miejski przy 
placu Smolki i ulicy Kościuszki przedsiębiorcom 
Heschelesom sprzedany.

Rada przychyliła się do tego wniosku i uchwa
liła rozpocząć bezzwłocznie budowę.

Radsy p. K ę d z i e r s k i  przedłożył plan 
regulacji ulic i placów miasta Lwowa. Plan ten 
jest bardzo obszerny, i wedle niego niemniej jak 150 
domów ulegnie przebudowaniu. Regulacja ulic przed' 
sięwziętą nia być głównie w celu poprawienia zdro 
wotoości w mieście i celem upiększenia go. Plan ten 
wypracowany został skutkiem wezwania rządu wyka 
zania tJ ch parcel i domów, które przeznaczone są 
na celo regulacyjne. Rząd bowiem przyrzekł celem 
ułatwienia przeprowadzenia tej regulacji zwolnić domy 
nowo wybudować i przebudować się mające na 25 
do 30 lat od podatków rządowych, nadto Sejm 
uwolni je od dodatków krajowych a gmina od do
datku czynszowego. Ostatecznem ułożeniem planu re
gulacji zająć się ma komisja wybrana z,łona rady 
miejskiej w porozumieniu z delegatami Namiestnictwa 
i Wydziału krajowego.

Rada przyjęła przedłożony plan regulacji i wy
brała do tej komisji pp. Zaeharjewicza: Janowskiego, 
K ędzierskiego, Ruszkowskiego, Strojnowskiego, Pie- 
pesa i Niemczynowskiego.

W końcu załatwiono jeszcze kilka drobniejszych 
spraw 1 udzńlono kilku radnym dłuższe urlopy i na 
t 0m porządek dzienny wyczerpano.

Pokrewne duchy. Wspominaliśmy już o bro 
szurze pod tytułem „Głos z ludu w kwestii polskiej", 
wydaiy w Warszawie kosztem Błagotworytielnego 
Słońskiego Towarzystwa. Okazuje się jednak, żc 
nietylko w Warszawie pojawiają się takie dzieła, ale 
oto i we Lwowie są pokrewne duchy autora owej 
broszury.

Nadesłano nam (łzis ostatni (Nr. 8) numer cza
sopisma Przyjaciel ludu, wychodzącego pod redakcją 
niejakiego Jana Mittiga, a w tym numerze, oprócz 
kilku paszkwilów na szlachtę i kilku uttępów, bole
jących mocno nad tem, że „tak zacnego człowieka", 
jak Rewakowicza nie wybrano do Sejmu, jest artykuł 
pod tytułem „Poradnik dla Czytelń", w którym oma
wiając wydaną przez „Macierz* Pieśń o ziemi na- 
Seej Wincentego Pola powiada o niej między innemi 
co następuje:

„Lecz przypatrzmy się w porządku całej „Pie
śni" Wincentego Pola. Chce w niej antor obejrzeć 
całą ziemię polską, a właściwie wszystkie te kraje, 
które kiedyś wchodziły w skład rzeczypospolitej pol
skiej. Dz i ś  s i ę  t o  mo ż e  n i e j e d j e m u  dzi -  
wn e m wy d a ć ,  jakiem prawem „ P i e ś ń  o z i e  
mi  n a s z e j *  z a l i c z a  do  P o l s k i  i Ż m u d ź  i L i 
t w ę  i W o ł y ń  i U k r a i n ę  i P o d o l e  i R u ś  
c z e r w o n ą  i j a k i e m  p r a w e m  Ł o t y s z ó w ,  L i 
t wi nów,  B i a ł o r u s ó w  i R u s i n ó w  n a z y w a  P o 
lakami. Otóż powiedzieć tu potrzeba, że w owym 
czasie, kiedy pisaną była „Pieśń o ziemi naszej" na
rodowość liczono nie według ludu, ale przeważnie 
według b z 1 a c h t y, a więc z tego powodu, 
że na Litwie, Żmudzi, Wołyniu, Ukrainie i Podolu 
szlachta przeważnie b y ł a  p o l s k ą ,  autor mógł
te k r a j e  z a l i c z y ć  d o  P o l s k i .........
Esfeoda więc, że „Macierz* nie dodała nieco 
dokładniejszej przedmowy o tym czasie, kiedy „Pieśń" 
była napisana, i o treści tej „Pieśni". Dziś ta treść 
z wielu względów nie może nas zadowolnić i daje 
f a ł s z y w e  w y o b r a ż ę  n i e  o t y c h  k r a j a c h  
i l u d z i a c h ,  o których mówi, a to trzeba było w 
przedmowie zaznaczyć,"

Więc idąc w kierunku Romanowiczów i Rcwa- 
kowiczów, doB2liśmy do tego, że w patrjotyczDym 
Lwowie wychodzą pisma głoazące w polskim języku 
to samo, co Kątków i Notce je  Wremia 1

Piękny plon zbieramy z radykalizmu, zasianego 
przez pp. tromtadratów; piękne następstwa wiecu miast 
i całej tej zbrodniczej akcji, która poważyła się dla 
osobistych widoków poszczuć nasz Ind na dwory!

Studenci czescy silnie agitowali przy OBtat- 
nich wyborach sejmowych na korzyść młodoczeskich 
kandydatów. Agitacja ta nie wyszła im jednak na 
dobre, gdyż, jak donosi dziennik Narodni Listy 
profesorowie czeskiego uniwersytetu dr. Talisz i dr 
8tnpecky, odmówili tym wszystkim Btodentom, którzy 
brali udział w agitacji wyborczej, podpisn swego na 
indeksie. To oznacza, tyle, co utratę półrocza, gdyż 
będą musieli raz jeBzcze słuchać tych przedmiotów, 
które ci profesorowie wykładają.

Telefon między Pragą a Wiedniem. Bu 
dowę tej ważnej linji rozpoczęto z początkiem bie 
iącego tygodnia. Dzienniki pragskie, staroczeskie. 
dodają Bzyderczą uwagę., że niebawem wyborcy będą 
®ogli bracie m Gregrom przez telefon przysyłać za
pas obelg na Riegera, jeżeli tym dwom herosom za
brakną owych, tak obficie posiadanych przez nich 
“'aterjałów.

Zamach na cesarza brazylijskiego, z Rio
de-Janeiro telegrafują, że do cesarza brazylijskiego, 
^  chwili gdy wychodził z teatru, strzelono z rewol
weru. Cesarz pozostał nietknięty. Sprawca zamachu 
J ,st Portugalczykiem.

S p ry tn y  w ójt. W jednej gminie przy prze
prowadzaniu nowej drogi, zajęty tem geometra, jak 

to zwykle dzieje, wytknął linję za pomocą kołków 
^bijanych w ziemię. Ukończywszy robotę w sobotę 
hhd wieczorem, zwrócił się do miejscowego wójta z 
f®eceniem pilnowania wytkniętej linji, obawiał się 

wiem, afoy p r z e z  niedzielę nie powyrzucał mu kto
"stawionych kołków. Wójt strzedz je obiecał, jak oka 
nad °W' 6’ jednak było zdziwienie geometry,
s a s ta ł^ w 1 W P°n'cdiiałek, ani jednego na linji nie 
kazu W(V Ẑ  *e kołki dla pewności zabrano z roz- 
gnonnych^’ * Zamkni§t0 szczelnie w zabudowaniach

o 7®r ńO pola nam piszą: Dnia 16 b. m. rano 
"dn. 26 przywiózł ze Lwowa pociąg kolei

de Tarnopola zwłoki śp. Joanny z Korytowskich hr. 
Baworowskiej, którym to pociągiem przyjechali ró 
wuież, syn i synowa zmarłej Władysławowie hr. Ba 
worowBcy i najbliższa rodzina. Na dworcu kolei 
przyjęli kondukt p S. Jachaowicz, sekretarz hr. Ba 
worowakiego i p. J. Dobiasz, dyrektor jego lasów. 
Z dworca kolei nduł się kondukt zaraz do Ostrowa, 
srdsie w grobowcu familijnym zwłoki złożono. Na 
drugi dzień t. j. 16 rano o godz. 11 oibyły się na
bożeństwo i egzekwie za duszę zmarłej w nowo wy
budowanej cerkwi — przyczcm zauważaliśmy pięknie

Tak każda najdrobniejsza sprawa idzie rzemien
nym dyszlem, ciężko, marudnie, przez biura lwowskie 
i wiedeńskie, a tymczasem mija potrzeba tej sprawy, 
mija sezon. Stąd wiele niedogodności w Krynicy, 
która się tytułuje „nierwszam zdrojowiskiem polskiem".

„Krakowska grn;ia“ lwowskich aktorów objęła 
w tym roku teatr tutejszy, złożyła Uncję 300 zł. i 
obowiązała się zacząć przedstawienia cd 1 lipca. 
Spostrzegła się jednak w ostatniej chwili, że nie da 
sobie rady, bo za szczupłą jest, biblioteki i grosiwa 
n!e ma. Więc rozpoczęła u! łady z panem Barączem, 
przeciw któremu na wiosnę urządziła zmowę. Rokoprzystrojeny katafalk wieńcami od rodziny, girlanda

mi i grupami pięknych egzotycznych kwiatów. Po ! wania dopiero teraz skończyły się pomyśmie i oto 
nabożeństwie udał się cały liczny orszak pogrzebowy ( jutro ma się tu zjawić cała lwowska komedja. Oby 
składający się z księży prawie ze wszystkich dóbr | jej' tu szło jak najlepiej 1 — lecz nie dobre są wido- 
br, Baworowsktch, rodziny, krewnych, sąsiadów i zna- j ki, bo z ośmiuset kilkudziesięciu kuracjuszów, żydów
jomych zmarłej, do kaplicy na cmentarzu również 
pięknie przystrajanej, gdzie przy grobowcu jeszczs 
odprawiano żałobne ceremoDje. Z obecnych zauwa
żaliśmy oprócz wszystkich Baworowskśch, kilka ro 
dzin hr. Scarztńakich, hr. Borkowskich, Korytowrkieb, 
Serwatowskich jak i wielu urzędników z Tarnopola

jest najmniej siedmiuset i to ssmych chalaciastycb.
Zarząd zdrojowy, właściciele domów prywatnych, 

restauratorowie —  w ogóle ws yatek lud handlujący 
i żyjący z gości kąpielowych skarży się na wystawę 
paryską, która jakoby odciągnęła od Krynicy kon- 
gresowiaków, Litwinów i wołyniaków i t,. d. M że tu

a między niemi prezydenta sądu cbwod. dra Okry- . więcej zawiniły naprawdę ciężkie czasy ? 
uickiego, dr. Glegśera, prezydenta Koźmińskiego i 1 Ekscentryczność angielska. Twórca slyn-
innycb. Po skończonej ccremonji cp.łe towarzystwo n„j Wlcgy paryskiej p. Eiffel, otrzymał w tych dniach 
zaproszone przez gospodarza udało się powozami do ; 0^ je(jtpigo z Anglików list ze szczególniejszą propo 
pałacu na śniadanie, pa którcm około godziny 3 po ZyCją_ oto pewien syn Albionn pragnął wynająć na pewien 
południu wszyscy się rozjechali. j czas msly gabinecik, miesz.czący się u samego szczytu

Z  Rzeszowa nam piszą: > 'wieży, a służący obecnie za tymczasowe obserwoto
Wybór dra Wiktora Zb/szewskiego posłem na - ’ rjum meteorologiczne. W liście swym ekscentryczny 

szogo miasta do Sejmu krajowego jest świetnem zwy- j  Anglik nadmienił, iż ożeniwszy się właśnie przed pa
tię stwem—tutejszej partjł żydowskiej. Dzięki energji, i roma dniami, pragnąłby na tej niebywałej wysokości 
zabiegliwości jej i argumentom wszelkiego rodzaju, ja- , przepędzić wraz ze swoją lady miesiąc miodowy Za 
kienii umiała trafić do umysłów całej falangi nieinte- j „komorne" ofiarował dwie gwineje nadzień. Nafural- 
ligentnych mas wyborców, przeważnie także wyznania ni®, j*k łatwo s.ę domyślić, p. Eiffel uśmiał się 
aioiifcszowcgo, ostała Bię kandydatura dra Zbyrzew j z toj propozycji i odrzucił ją niezwłocznie, 
skiego przeciw kandydaturze dra Alojzego Rybickiego, j Nieprzyjaciel Prusaków. W Frankfurcie
dotychczasowego naszego posła. ; nad Menem zmarł bezdzietny mdjoner, który rodzinie

Mimo tak smutnego wyniku wyborów tryum f; swej i złażącym porobił znaczne zapisy. Przy każdym 
moralny z walki wyborczej odniótł dr. Rybicki, bo za i zapisie prsc-cieź. byłe zastrzeżenie, że gdyby obdaro 
nim stała cała inteligencja chrześcisńska naszego min- j wsny poślubił, lnb też obdarowana wyszła za mąż zs 
sta i on byłby niewątpliwie wyszedł z urny wyborczej, >t Prusaka, wówczas traci darowiznę. Sipitale, które 
gdyby nie pewien rodzaj opie;załości whśoie ze strony j dostały legat, pie mają prawa ra procenta od niego 
zwolenników dra Rybickiego, którzy ufni w zwycię- j pielęgnować Pruscka; od jałmużny, rozdawanej w 
stwo dobrej swej sprawy nie opatrzyli się zawczasu j dzkó śmierci testatora, również zostali wykluczeni 
przeciw machinacjom strony przeciwnej. die AUpreussen. Sądy musiały zatwierdzić testament.

Zapewne, że poniekąd na usprawiedliwienie jej j Wybuchy wulkanu. W grupie wysp Liparyj- 
możaaby wziąć w rachubę to, że dr. Zbyszewski sam i gkioh, ca wyspie Wuleano, powtarzają się od nieja- 
z góry oświadczył, że kandydować nie myśli, że , kiego czasu t»k silne wybuchy wulkanu, jakich już 
mandatu nie przyjmie, a co więcej: na zgromadzeniu dawno nie zauważano. Wieczorami widok przeistswia
przedwyhorczem zrzekł się wyboru, prosząc gorąco 
swycb zwolenników, żeby głosy swe oddali drowi .Ry
bickiemu.

Dopiero po niewczasie opatrzono się, że byłto 
także manewr wyborczy — przyznać należy, że bardzo 
zręczny — który godnie stanął obok próby rozstrze

nie wspaniały. Myrjady żarzącyih się kawałków lawy, 
wyrzucane z paszcz dwóch kraterów na 1800 stóp 
wysoko, spadają następnie na steki góry i staczają 
się aż na dół do morza. Towarzyszy tym wybuchom 
grzmot silny tak, że w okolicznych miasteczkach 
trzęsą się okna i drzwi domów. Kratery wyrzucają

lenia głosów i innych machinar.yj przez stronnictwo * na przemian lawę lub deszcz popiołu. Od czasu jak 
izraelickie używanych. f wnlkan wyrzucać zaciął iaWg GStały trzęsieniŁ ziemi

Gała ta komedja z zrzekaniem się kandydatury J jakie się przedtem ^ciągle dawały uczuć. Międry lu- 
miała na celu tylko podniesienie kandydata w oczach ’ 
naiwnych wyborców, i rzeczywiście cel zamierzony zo
stał osiągnięty. Dr. Zbyszewski, który w roku 1870 
upadł w R/,eszowie w obec kandydatury dr, Euzebiu
sza Czerkawskiego, i który od tego czasu nie mógł 
w żaden sposób dostać się do Sejmu, chociaż kandy
dował po kolei W następnych kadencjach i we Lwo
wie i w Kołomyi i jesreze raz w Rzeszowie, nare
szcie teraz przedstawiwszy się w roli kandydata któ
remu lud wbrew jego woli mandat koniecznie narzu 
cił, został wybrany.

Wyszedłszy z urny, dr. Zbyszewski mimo po
przednich solennych zrzeczeń się, przyjął mandat i 
z miłą chęcią przyjmował też wszelkie hałaśliwe owa
cje, które mu rozentuzjazmowana zwycięztwem swoje m 
klika żydowska wyprawiła. My się entuzjazmowi temu 
wcale nie dziwimy, wszak było w tych owacjach obok 
radości z dokonanego wyboru także sporo uznania 
dla dra ZbyszewBkiego j .ko dyrektora smutnej pamię
ci banku włościańskiego.. Owacje te wypadły bardzo 
ładnie. Naprzód trzechkrotny wystrzał z m: ździerzy 
zwiastował miasiu ukończenie wyborów i wynik gło 
sowania. Na 432 głosujących otrzymał dr. Zb^szew 
ski 272 głosy, zaś dr. Rybicki 160 głosów. Równo
cześnie zjawiła Bię przed ratuszem kapeła, a do ra 
tusza wpadł tłum cbałaciastycb wyborców z gratula
cjami dla swego wybrańca. Wznoszono dużo wiwa
tów, tak gromkich że nawet nie można było dosły
szeć co mówił poseł w odpowiedzi na te powinszowa 
nia. Po odegraniu serenady wyszedł poseł z ratusza 

w otoczeniu licznej rzeszy braci naszych mojżeBzo- 
wego wyznania udał się do swego mieszkania. Na 
wieży ratuszowej powiewsła chorągiew o barwsch 
miasta. Na wieczór „grono wyborców* urządziło dr. 
Zbyszewskiemu pochód z pochodniami. Z zapadnię
ciem zmroku tłum żydowskich niedorostków zaopa 
trzonych w gorejąca lampiony wysunął się z ulicy 
Warszawskiej i z muzyką na czele posunął przed 
mieszkanie posła. Za muzyką niesiono transparent 
z napisem: „Niech żyje postęp 1 nasz poseł dr. W i
ktor Zbyszewski niech żyjel* Pochód zamykała miej 
ska straż pożarna, która w uroczystości na cześć 
burmistrza miasta musiała także wziąć udział. Pod
czas całej drogi wiwatowano, a entuzjazm doszedł do 
zenitu w chwili, kiedy gorąco upragniony przez na
ród poseł i b. dyrektor b .n tu  włościańskiego ukazał 
się na balkonie i dziękował ludowi.

Inteligencja tutejsza chrześciańska odniosła przy 
tym wyborze smutną naukę — z której oby w przy
szłości skorzystała!

Z  Krynicy piszą nam dnia 17 b. m :
Studenci krakowskiego wydziału medycznego, 

zwiedzający pod kierunkiem prof dr. Korczyńskiego 
naeze zdrojowiska, przybyli dziś do Krynicy. Roz
mieszczono ich jak się dało —- i wszystkie kąty 
odraza się zapełniły tymi dziarskimi chłopakami. 
Przybyli tu oni oczywiście dla poznania lekarskiego 
znaczenia tutejszych wód i tutejszych urządzeń bal 
neologicznych, Nadto, mają zdrowe żołądki i tęgie 
apetyty, podniecone marszem po górach i jarach. 
Stąd dla Krynicy wysnuły się dwa obowiązki wzglę 
dem tych gości: pierwszy poznajomić ich z zakładem, 
do którego z czasem będą wysiłzh chorych —  i 
drugi, nakarmić ich. Spełnienie pierwszego obowiązku 
leży w interesie samego zakładu, boć niechże ci 
adepci Eskulapa na sobie doświadczają jak wyglądają 
i jakie czynią wrażenie kąpiele błotne i gazowe, 
które będą musieli kiedyś ordynować. Obowiązek 
drugi, jak Polska Polską, zawsze był miłym przywi
lejem gospodarza domu. Ale gospodarzem i właści
cielem Krynicy jest Prrcświefny „Erar®, a ten my- 
tyczny pan robi to tylko, co przewidział w budżecie, 
w nim zaś nie ma ani słówka o tem, jak postąpić 
jeśliby profesorowi Korczyńskiemu podobało się ze 
studentami przybyć do Krynicy — i oto rezultat jest 
ten, że studenci mogą jeno popatrzeć na budynki 
zakładowe i, jeśli liczyli na gościnność pana „E rara“, 
to ponieść swój apetyt gdzieindziej. Prywatna składka 
zaradziła skutkowi niegościnności pana „Erara", ale 
studenci niczego się nie nauczyli, nic nie widzieli, 
nie doświadczyli.

Kto temu winien? Nie ludzie, ale system. Tu 
tejszy zarząd udawał się do dyrekcji Domen z pro
śbą o mały kredyt na przyjęcie studentów i o po
zwolenie im spróbowania wszelkich kąpiel bezpłatnie. 
Dyrekcja Domen nic nie odpowiedziała, bo nie mogła 
gdyż o wydatkach, nieobjętych budżetem, rozstrzyga 
Ministerjum.

dnością panuje wielkie przerażenie.
— T ak że  to w a rz y s tw o . Nie ma to jak Ame

ryka ; czego tam nie wymyją i oto donoszą z zaczego tam
Atlantyku, że w Chicago z kapitałem 25.000 dola
rów zawiązano jedyne w swoim rodzaju towarzystwo 
t. zw. „egzekucyjne". Towarzystwo to zamierza wziąć 
w ręce swojo sj ełnienie wyroków śmierci na przestę
pcach w całych Stanach Zjednoczonych i obiecuje 
akcjonariuszom grubą dywidendę.

W  restauracji.
Gość Nr. 1. Garson, otwórz okno, tu strasznie 

gorąco.
Garson. Słnżę panu. (Otwiera okno).
Gość Nr. 2. Garson, tu ciągnie okropnie, pro

szę zamknąć okno.
Garson. W tej chwili. (Zamyka okno).
Gość Nr. 1. Có< u ,. .. pocoś okno zamknął ? 

Otwórz natychmiast.
Garson. W tej chwili. (Biegnie do gospodarza) 

Panie, co robić, jeden gość każe otwierać okno, 
diugi zamknąć.

Gospodarz. Zrób tak, jak życzy sobie ten gość 
który jeszcze nie jadł.

Uwaga.
Dyrektorowie teatrów są, jak powietrze : nie 

znoszą próżni.

Literatura i Sztuka.
* Akademja umiejętności w Krakowie ogło

siła świeżo drukiem (w wydaniu nader starannem) 
pięć tomów B blioteki pisarzów polskich z złotego 
okresu literatury nessej. A mianowicie:

1. M a r c i n a  K w i a t k o w s k i e g o :  Ksią
żeczki rozkoszne o poczciwem wychowaniu dziatek" 
(1564) i „Wszystkiej lifl.mckiej ziemi opisanie (1567) 
wydał dr. Zygmunt Celichowski.

2. M a r c i n a  B i e l s k i e g o :  „Satyry" 
(1595) wydał dr. Władysław Wisłocki.

3. W i t a  K o r c z e w s k i e g o :  „Rozmowy 
polskie łacińskim językiem przeplatane* (1553) wy 
dal Jan Karłowicz.

4. S z y m o n a  S z y m o n o w i c z a :  „Cas- 
tns Joseph" przekładania Stanisława Gosiewskiego 
(1597) wydal Roman ZawiLński.

5. N i e z n a n e g o  t ł u m a c z a :  „Fortuny i 
cnoty różność w bistorjt o niektórym młodzieńcu 
ukazana* (1524) wydał StaDistaw Ptaszyeki.

Wydanie każdego z tych dzieł poprzedzone 
jest notatką biograficzną autora i opatrzone potrze- 
bnemi wyjaśnieniami i Błownikiem wyratów dawniej 
używanych.

C z ę ś ć  e k o i i o m i e z o a .

— Bank dla krajów koronnych. M inister
stwo zatw ierdziło uchw ałę walnego zgrom adzenia 
akcjocariuezów  w sprawie  ̂przem iany akcjrj z  wa
luty złotej na walutę p&pięrewą. W Bkutek tego 
po dopełnieniu wymaganych f  irm alnpści prawnych 
z każdej akcji banku zostanie opłacona kwota 
38 z ł 50 et., jako sżjo  ?*<>«-

— Dyrekcja kolei państwowych uwiadamia,
że na stacjach swoich w W iedniu, L iacn, Salz 
burgu, Tryjeście, P radze * P ilznie zaprow adziła 
telefoniczne awizowania klientów o przybyciu dla 
nich przeznaczonych przesesek frachtowych.

—  2  Odesy odbieramy wiadomość, że w pełu- 
dniowej Rosji panująca tam straszna posucha zupeł
nie wygubiła przenicę ozimą, a poszkodziła wszyst
kim innym płodom rolniczym z wyjątkiem kukurudzy, 
którą wyratowały spadło w końcu czerwca obfite 
deszcze. W skatek tego podniosły Bię ceny na targu 
odeskim i ożywił handel zbożowy.

—  Nowa pszenjca z B anatu  pojaw iła się już 
na zbożowej giełdzie w W iedniu. Kolor przesła
nych próbek nie był zbyt złym, lecz jakość z iaraa 
pozostawiała wiole do życzenia. N adesłano stam 
tąd  również próbki żyta wc&le nie złe, więc 
sprzedawano nowe żyto onegdaj po 6 zł 32 do 
6 zł 65 ct.

Wiedeń 17 lipoa.
(Z) S U b isa  tendencja, która przejaw iła Bię 

dziś przy rozpoczęciu transakcji, ustępowała w 
miarę odbierania pomyślniejszych wiadomości z

giełd sąsiednich, ta k  iż przy południowena zam 
knięciu giełdy w n rtę w sn h c h  praw ie c.iłegę m a- 
te rja łu  objaw iła się n ieznaczna rep ry ta . P rzy
czyną osłabienia tendencji z ran a  były w iado
mości z B erlina o ro  stępowania wł»dzy rosyj 
skk\i w upadłości pewnej rosyjskiej fabryki m a
szyn ?e szkodą wierzycieli niemieckich, w ezćin 
w idziała g iełda beri ńska odwt t  za wycieczki 
organów kanclerskich przeciw konwersji rosyj
skich p-.ży -zek, W net jednak  przeszedł Berlin 
do porządku dziennego nad tą  spraw ą, bo wię
cej cieszyły go silna postaw a i dobre kursa 
giełdy paryskiej.

Umocniło się więc zwyżkowe usposobienie 
w Berlinie i u d ń e liło  się naszej giełdzie, która 
obok tego silnie podniecana była przez Paryż, 
k tóry  zakupyw ał na naszym ts rg u  w wielkich 
partjnch a k ije  L anderbanku i S tsatshahny. Pod 
niósł się więc ich kurs, a  za ich przewodem  po
szły inna akcja bankc wo i kolejowe, lecz p-czo- 
stiiły na wczorajszem poziomie kredyty, a r-awet 
spadły poniżej tego poziomu Nordbahuy, T ram 
waje i akcie żeglugi parowej na  Dunaju. Renty 
trzym ały się silnie, lecz mimo to spad la  ren ta  
papierowa i srebrna o 10 ct. Dewisy i walut? 
chyliły się w dół, rub le  popraw iły się.

O statecznie notowano:
K red. austr. 304 — , węgier, 318 —, anylob. 

125 20. urdoay 225 75, h&nkvereiny 106 40, lander- 
h&uki 230 60, ludwiki 19U25 czemiowisa. 236‘—, 
-■enta papier. 83 95, srebrna 84 75, austrj. zł ;t» 
109 75 papier. 99 75, węg. zło ta  100 30, p&piero 
wa S5 20.

Ruble 1-2 r - 4 zł.

(i

Wiedeń 19 lipca. W edla wydanych dyap>  
:-ycyj wyjadzie cesiłrz z wielkim orszakiem  w 
d iiu  10 sierpnia wieczór z Wiednia.

Podróż do Berlina odbywać będ r e  cesarz 
przez Drezno.

W dniu 11 sierpnia p iz e l  południem  przy
będzie cesarz do Drezna, złoży wizytę królowi 
saskiem u i odjedzie ztamt.^d o godzinie 2 po po
łudniu, tego samego dnia zaś o godzinie 4 po 
południu przybędzie do B erlina i zabawi Urn 
zt.ery dni.

W dniu 15 sierpnia przed południem wy- 
jedzie cesarz z B erlina i powróci przez Passau 
do Ischl.

Wiedeń 19 lipca. Polit. Corr. zaprzecza 
doniesieniu z Belgradu, jakoby tam  przybyć mieli 
oficerowie rosyjscy.

Powód do tych doniesień dało  to, że m ło
dzież serbska, odbywająca swe stud ja  w Rosji, 
przybyła na wakacje do B elgradu w m undurach 
szkolnych.

Król Milan dopiero w poniedziałek wyjedzie 
z K onstantynopola.

Paryż 19 lipca. Ma tu  przybyć w ponie
działek król grecki. Pomimo incognita, jakie 
pragnie zachować, będzie on w dniu 25 lipca na 
obiedzie u Carnota.

Grac 19 lipca. Robotnicy fabryk szkła w 
Karlowie i Ko> flach zrobili s tre jk , natom iast ro 
botnicy Towarzystwa górniczego wrócili do pracy. 
K ilku escedentów  aresztow ano, z resz tą  panuje 
spokój

Paryż 19 lipca. C arnot p rzesła ł cesarzowi 
brazylijskiem u depeszę, w yrażającą radość z po
wodu uniknięcia zamachu.

Londyn 19 lipca. W izbie niższej odczytał 
S tanhope telegram  je n e ra ła  Grenfella.

Na proklam ację Grenfella wzywającą d e r
wiszów do poddania się, odpow iedział ich prze- 
wódzca W andelu jum i: „W asze siły wojskowe są 
d la mnie niczem , ja  ze :łany  tu  jestem , aby świat 
cały zdobyć i wzywam was, abyście się poddali, 
a wtedy będę was chronił Pam iętajcie nas los, 
jaki spo tkał H icka i Gordona.*

T ry je s t  19 lipca. W łoski kon-ul jeneralny  
D urando odprow adził rodzinę swą do kąpiel i 
za kilka dni tu  pow raca

Rzym 19 lipca. Papież i król włoski wy
słali do cesarza brazylijskiego depesze graiu la 
cyjne.

K ardynał Rampolla złożył wizytę posłowi 
brazylijskiem u przy W atykanie, celem wyrażenia 
mu radości jak ą  żywi Papież z powodu szczęśli
wego uniknięcia zam achu przez cesarza brazy
lijskiego.

Jaegerndorf 19 lipca Wojsko rozpędziło 
robotników, którzy chcieli odbyć wczoraj z eb ra 
nia, o ozem nie zawiadom ili władzy. D iró h r o 
botników i dwie robotnice uwięziono i sasądzono 
za przekroczenia ustawy o zgrom adzeniach

W fabryce w Flem m ich przyszło do zgody 
między zarządem  fabryki a robotnikam i, w sku
tek czego wrócili oni do pracy.

Hammerfest 19 Hpca. Ja c h t „Hohenzollern* 
przybył wczoraj p rz rd  południ-m  do Przylądka 
północnego. Dzisiaj ze świtem opłynął go nao
koło, poczem ruszył w drogę z powrotem.

Fulda 19 lipca. Zapewniają, że m ająca się 
tu oibyć. w dniu 20 sierpnia konferencja b isku
pów wystosuje protest pr/eciw  odsłonięciu po 
m nika Gi rdana  Bruno i obradować będzie 
n sd  of sadzeniem wakujących biskupstw niemie 
ekieb

Ateny 19 lipca. A jencja H avasa donosi, że 
Trikupis oświadczył, że doniesienie d ńennika a n 
gielskiego Manchester guardian, j a k b y  on przed 
koresp.ondentem tego dziennika m iał co mówić o 
polityce zagranicznej Grecji i sile żywotnej B uł
garów jest zmyślone.

Petersburg 19 lipca. A m basador W oikan- 
atein wyjechał stad.

K onstantynopol 19 lipca G ubernator Bej 
ru tu  Raonf bssza mianowany z o s ttł  gubernato 
rem  Billi su, » Az:z basza gubernatorem  B ejrutu.

We wtorek da ł am basador angielski objad 
r.a cz ść Milans.

W ybuchł tu  w k lk i pożar, dotychczas sp ło
nęło 200 domów.

Rzym 19 lipca. Król odjechał wczotaj wie
czór do San Roasore, a z początkiem  sierpnia 
udaje się z następcą tronu do Apul i.

Madryt 19 lipca Izba została odroczoną. 
Z powodu ostatn ich  najść w Izbie podali się do 
dymisji szsm beH nnw ie królowej książę M edina 
Sidonia i Sesto. Królowa przy jęła tylko dymisję 
Sesty,

Londyn 19 Hpcs. Ze sfer urzędowych do 
noszą, że h rab ia  Fife z okazji zaślubin swych z 
córką księcia W alii m ianowany zostanie księciem.

W kwestji wyposażenia córki księcia W alji 
uchw&lił rząd  z zastrzeżeniem  możliwego p o sta 
wienia innego wniosku przez opozycję, zam iast 
wyposażać dzieci następcy tronu podwyższyć je 
go apanaże o 40.000 funtów rocznie.

K .011 w e r  s j  ^

5°/0 wylosowanych i nie wylosowanych

listów zasiawnych Tow. kred. siem.
na 4 '/„%  listy zasttw ne i inne przeprowa* 
dzam pod oryginalnym i warunkam i bez do

liczenia jakiejkolw iek prowizji.
Zlecenia z prowincji wykonuje bezzwłocznie. 

-A-u.g-u.st Sclxellen"berg:
D-m bankowy i kantor wymiany we L w o w i e .

Wydawnictwo gazety losowań „Nadiieja“ Pre
numerata roczna na prowincji zlr. i '80.

f p i e y j e c f e f c l i  d o  L w o w a
dnia 19 lipca 1889.

Hotel Angielski: K. Baczyński z Krakowa 
A. Sozrński z Sam bora. M. Miakusiewioz z 
Roźniatowa. A. Kokure? iez z Tłum acza. A. Ziem- 
biń?.ki z łan o w iec . J . G olsch tider z Bukaczo- 
wiec.

Hotel Langa: J . Lohrl i F. Kobn z W iednia. 
A. B łocka z Komarna. Dr. J . Rosenberg z S ta 
nisławowa.
m m sB & s& B sm  iii i b h h h — a— w a w — b i

25 Lsdy handlowej 19 lipca 1889.
1. Akcje ea setukp.
be* bieśeoego płaca żadaja

bes dywidendy:
Kolej gaiło, Kar- Lud. 200 ?L xo. k. 189 25 193 50 

* Iwow.-oser-jass. 200 4  w. t. 235 — .*38 — 
Banku kap. . jalic. 200 al. w. i .  277 — £81 — 

? kredyt, g&jim 200 sł. w. a. —  — 216 — 
2 Listy zasteucne za 100 de.

Banku hyp galic 5 pre w n. 99 75 ICO 75 
6%  Listy zastaw. Galie Zokladu

kredytowego ziemskiego 36 l e t  --------
Banku hyg gaiic 5 pre 10° 0 pr 103 —  104 — 
Banku krajowego 4 ' ■„0 0 w & 97 75 98 75
Tow. kred galic 5 3 r 100 76 101 75

■ 4 „ . 96 —  97 —
, 6 , „ , 100 75 101 75

* - 4 93 80 94 80
« a ,  4 V . »  » 98 75 99 75

, 4° 0 ,. , 92 80 93 80
3 L isty dłużne za 100 ełr 

G Z. kr wl (d) 6 ° 0) 3“ 0 w Iikw 67 60 59 —  
, . , , (d) 5° 0) 2 t \  , 48 - -  50 -

4 Obhgi za 100 etr 
Indemnizacyjne pd:e 6 pre m k. 104 45 105 46 
Kom banku kraj 6 pre. w. a I. em. 100 60 10 , 50 
Potyczka kraj e r  1873 6 pro w a 104 — 106 — 

1883 4 96 60 &7 »0
5 L o s y .

Losy miasta Krakowa , . „ , . 24 —  26 —
>, Stanisławowa , . . . —  — 38 —

6 Monety.
Dukat holenderski 6.57 5.61
Dakat c e s a r s k i ............................. . 5.61 5.71
Napoleondor 9,43 9 6 3 —
Półimpeijał rosyjski..............................   9 69 9*79
Rubel rosyjski srebrny . . . , , 1 38  1 48

r u papierowy . . . .  1 2 0 ------ 1 2 2  —
100 marek niemieckich . . . 5 8  — 59-—

Z  zlotowych targóto.
Gbuuel ta 53 kilo looo Lwów zł. 24—48 nomuialnie. 
Nowy Ohmie! od — do — zlr. za 66 kilogramów. 

Jkewsia za 10 OM litr. proc. Lwów looo —•— do —.— 
Wisefiś 19 lipoa r- saiaa wiosm 9 21 do 9 24 na 
Czerwiac-Lip — — do —•—. na jasień 8 76 do 8 77. 
Łiyto wios. 7 27 do 7‘2,9 zł. na Czerwieo-Lip. — — do 
OO-—. zł. na iesiej 6 87 do 6'89 Owies wios. 6’94 do 
■ •96 zł. na Cz9fw!eo-Lip —•— do —.— zl. na je sień
6 5t do 6 56. Okowita 14*62V* d° 1487*/,. Peszt 19
lipca Pszsuioa wios. 9 2 do 9 04 na Maj -Czer. — -r4 
d o —•— na jesień 8 44 d . 8-15 Zy t o — do —•—
Owies jes. 6 lo d? 6 16 O z o w ita  do —■—.
Błrtir 19 lipoa. ^wauioa loao 189 —  do — •— , jes.
189 — d o  Syto looo 162 —ła  — — ae jes. 169*—
do — . Ow.ealooo lb3 — do —•— jes. 146 25 do —.—.
Okowit* looo. 36’ 60 do — — j'os. 3 i 75 do — —.

I W g I H IIIIII ll| l_ W M ie W M S M — B— ■

T e l e g r a m  g i e ł d o w j ,
W iedeń dm e 19 ipaa godz. 1. min. 45.

Akeje kredyt 302 90 Węg. kolej półn. 
Alpmy 65 50 wschodu. 187 50
Kredyty węg. 316 50 W iedeńskie losy
Anglobanki 1 2 4 — kom. 1 4 1 '-
Uniony 225 25 Akeje yton. 109'52
Ludwiki 19125 Gal. obi. indem. 104*60
N ordbahuy 253 50 Elbethale 214-—
Lom bardy 12125  Landerbanki 231-80
Losy tureckie 30 90 Renta zł. węg. 99.90
Staatsbahny 221-25 Bankvereiny 106'—
Gremiowieakie 236-— Renta w.jg. pap. 95 07

Buble 1*2112
Usposobienie zgnębione

siara

F o c i ą g - i  I c o l e j c w e .
podług segaru lwowskiego. 
Przychodzą do Lwowa:

Z KRAKOWA: o godz. 8 m. 50 rano poo.
„ 4 „ 8 po poł. „
„  7 .  15 wieczór _

» 9 • 568 ? sZ PODWOLOCZYSK (na dworzeo główny lwowski):
o godz. 8 m. 16 w noor poo. 

„ 2 „ 20 po poł. „
„ 7 „ — wrieczór „

Z PODWOLOCZYS'”: (na dworzeo Podzamcze);
o godz. 2 m. 88 w nooy poo. 

„ 2 „ 8 po poł. „
6 „ 22 wieczór „

12 m. 08 w nooy poo
6 „  26 rano „
8 „  86 po poł. „

ZE STRYJA o goaz.

Z CZERNIOWIEC . o god 6 m. 40 rano poo.
8 „  — wieozór „

11 .  6 „
6 ro. 58 po pot. poa.

poo.

Z BEŁŻCA : o goćlz.
Odchodzą ze Lwowa:

DO KRAKOWA: o godz. 4 m. 20 rano
„  7 „  20 reno
„ 2 „ 28 po poł. j
„ 8 ,  80 wieozór „

Do ZIMNEJ WODY-RUDNO
o godz. 4 m. 20 po pop. poa. 

DO PODWOLOCZYSK (z głównego dworca):
o godz. 9 m. 62 pr. poł. poo, 

„ 4 „ 11 po poł. „
„ 10 „ 86 wieozór „

DO PODWOLOCZYSK (z aworca Podzamcze:)
o godz. 10 m. 28 przed poi. B

DO CZERNIOWIEC:

DO BEŁŻCA: 
DO STRYJA:

■i
n
n
u

4
10

9
9

10
7
6

10
£

„ 22 po poł. 
„ 6 w nooy

„ 20 przedpoł.
„ 60 przed poi. n 
n 8 wieczór
n 49 rano „
i, 60 rano „
u 20 przed po?.„
n 16 wieozór „

osob.
kor;.
mięs.
osob.

mięs.
kurj.
mięs.

mię*
kurj.
mięs.
osob.

mięs.,
posp.
mięs
mięs.

osob.

kun.
osob.

osob.

mięt.
kurj.
mięs.

mięs.
knrj,
mięs.

posp.
mięt.
mięs.
mięt.
osob.
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P O W I E Ś Ć

IC * a .w ex eg ro  & e J s^ C o iitd p ia .

(Ci** dalszy;.

— - Zaraz pan  zobaczysz. Przysposób się pan 
n a  to, że będziesz m usiał się śm iać z całego ser
ca, kochany wicehrabio, bo to  będzie coś niesły
chanie wesołego.

Znaczenie tych słów wydało się całkowicie 
niepojętem  dla G o n tran a ; przed chwilą popełnia 
podwójny zam ach : kradzieży i m orderstw a; jakże 
więc coś wesołego (jak mówił baron) m ogło wy
niknąć z tej sytuacji ?

To raczej groźba okropnej zemsty ukrywa 
się w tych zagadkowych słowach.

Fizjonom ja pana P o lart pozostaw ała pogo
dną a naw et uśm iechniętą, kiedy najokropniejsze 
m ęczarnie m alowały się na  wzburzonej twarzy 
G ontrana.

B aron zbliżył się do okna, k tóre  wychodziło 
na  tylny dziedziniec.

Otworzył to okno.
W ychylił się, aby zobaczyć czy dziedziniec 

był pusty.
Łokciem  wygniótł jednę szybę, ta k  aby ka

w ałki szk ła  wpadły do salonu.
N astępnie z całej siły p łuc swoich począł 

krzyczeć:
— Złodziej! złodziejl trzym ajcie! złodziej!

Potem  rzuciwszy się ku kominkowi, szarpnął
z całej siły za sznur od dzwonka, nie przestając  
pow tarzać swych krzyków, k tó re  biegły cd  p ię tra  
do pięłra  jak huk katarak ty .

— Panie baronie — wyszeptał G ontran, który 
czu ł ja k  go ogarn ia szaleństwo, —  panie baronie, 
co robisz?

—  Co rob ię?  — rzecze pan P olart, — zdaje 
mi się wicehrabio, że widzisz i rozum iesz to

wybornie... Otóż otwieram  okno, wybijam szybę i 
krzyczę „Złodziej!"

Udzieliwszy Gontranowi tego wytłum aczenia, ‘ 
jak  widzimy wcale niedostatecznego, baron zaczął 
znowu z całych sił krzyczeć.

— Zlituj się pan  nsdem n^I —  wyjęknął n ie 
szczęśliwy m łody człowiek, sądząc że pan  P o lart 
chce go wydać w ręce spraw iedliw ości; — zlituj 
się pan nadem ną! — pow tarzał osuwając się nie
mal na kolana, z rękom a złożonemi błagalnie, z 
oczami pełnem i łez.

— Skądże znowu litość? — zapytał baron  — 
czyż pana trzeba żałować?... ja  nie domyślałem 
się tego wcale

— N a m iłość boską! — mówił G ontran — na 
m iłość boską, nie gub mnie pan! B łagam  cię na 
kolanach.

— Gubić p a n a?  — zaw ołał pan P o lart śmiejąc 
się. — Któż u  d jab ła  myśli pana gubić ? W samej 
rzeczy, kochany w icehrabio, zdaje mi się Se tr a 
cisz głowę!

—  W takim  razie... w takim  raz ie  cóż pan 
myślisz robić ?

—  Rzecz nadzwyczaj poważną a zarazem  nie
zm iernie zabaw ną; zdaje mi się żem to panu już 
powiedział. B rak  mi czasu, żeby to  panu szcze
gółowo opowiedzieć; ale sam pan  zobaczysz... 
Dalej, panie w icehrabio, podnieśże się i pozbądź 
tej miny pomięszanej... N adchodzą już, słyszą... 
Jeśli pan  nie przybierzesz zwykłego swego spo
koju, to  gotowi pomyśleć, że to  pan jesteś tym 
złodziejem.

Zrdedwie słowa te  wymówił pan Polart, już  
otw arły się drzwi przedpokoju a  potem  salonu i 
wbiegło ze dwadzieścia osób.

Byłato służba hotelowa.
— Co się tu sta ło  i — zapytali wszyscy razem  — 

co się tu  dzieje? co tu  jest?

XXX.
C ią g  dalszy rozwiązania drugiego pomysłu 

Gontrana.

Na zm ięszane te  w jed en  chaos pytania od
pow iedział b a ro n :

— To jest, moi panowie, że gdyby nie nisspo-

dziane przybycie pana de Presles, k tóry  okazał 
niem ierną odwagę tu  p rzed  chwilą w walce na 
pięści z zuchwałym opryszkiem. byłbym w tej 
chwili ofiarą złodziejstw a, popełnionego z w ła
maniem się i wt&rgnieniem...

G ontran słuchał nie bez zdum ienia łatwego 
do pojęcia, tego ta k  nieoczekiwanego wytłóma- 
czenia jego postępow ania.

— Cóż się stuło ze złodziejem ? — spy ta ł je 
den z ciekawych.

— W szedł przez okno i uciekł tąż  sam ą dro 
gą. Może jeszcze gdzie się ukrywa pośród za 
budow ań hotelowych. Proszę m ieć mały dziedzi
niec na oku i niech natychm iast pójdzie kto po 
straż , żeby zarządziła  poszukiwania i po kom i
sarza policji, k tóry skonstatu je  uszkodzenie m e
bla i spisze zeznanie pana  wicehrabiego de Prea- 
les i moje...

Dwie czy trzy  osoby wybiegły coprędzej z 
salonu z niezm iernym  pośpiechem.

R eszta zam ierzała  zbliżyć się, aby się przy
patrzeć dokładniej zrządzonej szkodzie i dowo
dom nieodpartym  zbrodniczego zam achu.

P an  de P o la rt zatrzym ał ich skinieniem .
— Niech każdy pozostanie gdzie stoi, najw a

żniejsza rzecz, aby sprawiedliwość za swem przy
byciem na miejsce zbrodni znalazła  rzeczy w tym 
właśnie stanie, w jakim  pozostaw ił jo złoczyńca.

Życzenie wyrażone przez barona było roz- 
sądnem . N ikt też  nie m iał zam iaru  mu się sprze
ciwiać. G ontran uspokojony nieco, ale przybity 
wszystkiemi kolejno po sobie naatępującem i emo
cjam i, rzucił się na krzesło.

Po upływie n iespełna k w adransa , posły 
szano na  bruku ulicy i na  schodach odgłos kolb 
broni.

W tej samej chwili ukazał się w salonie 
kom isarz policji, przybrany w swą szarfę, w to 
warzystwie swego p isarza  i honorowej eskorty, 
złożonej z kap ra la  i czterech piechurów.

Posłano przyzwać żandarm ów , ale ponieważ 
koszary ich były dość odległe od ho telu  „M ary
nark i K rólew skiej", przeto  nio przybyli oni je 
szcze.

Kom isarz policji p rzystąp ił natychm iast do

śledztwa.
— W ięc to pan  zajm ujesz ten  ap a rtam en t?  —  

spy ta ł barona Polart.
— Tak panie, to  ja.
— Gdzież jest mebel w yłam any?
— To biurko.
—  Cóż ono zaw iera?
—  Znaczne sumy pieniędzy i ważnisjsze nad 

te  jeszcze papiery...
— Osy pieniądze to i papiery  lub  część ich 

została  panu  zabraną?...
—  Nie, panie, dzięki nadejściu mego p rzy ja

ciela, pana  de Presles...
— Czy pan  w icehrabia de Presie* znajduje się 

tu  jeszcze?
— Jestem , panie — odpowiedział G ontran s ła 

bym głosem  i zaledwie podnosząc się z miejsca.
— Racz mi pan opowiedzieć fakt*, których by

łeś świadkiem.
Tak zainterpelow any w prost G ontran, zawa

h a ł się i rzucił rozpaczliwe spojrzenie w stronę 
barona Polart.

Ten ostatni wmięszał się.
— Panie kom isarzu, —  rzek ł, ~  mój p rzy ja

ciel walczył dość długo na pięście ze złoczyńcą... 
Dzięki Bogu nie odniósł żadnej ważniejszej rany, 
&le ta  walka zm ęczy ł^  go okropnie, w yczerpała 
całkowicie... Sam a twarz jego, jak  pan  się m o
żesz przekonać, jest dowodem tego zupełnego wy
czerpania s i ł . .

— To p raw da; jednakże, aby być powiado
mionym o głównych szczegółach, nieodzownie mi 
je s t wysłuchać pana de Presles...

— Szcz> góły te  ja  znam  równie dobrze jak  
on, opow iadał mi je  bowiem przed chwilą,,. J e 
śli pan przeto  zechcesz wysłuchać umie w jego 
obecności, ja  opowiem za niego, a  w razie gdy
bym m iał popełnić jakąś m rłą  omyłkę, on ją  może 
poprawić natychm iast.

Komisarz skinął głową na znak zgody.
—  Muszę panu tedy powiedzieć naprzód, — 

rozpoczął baron, — że w icehrabia de Presles 
zrobił mi ten  zaszczyt, że przy jął moje zapro
szenie na śniadanie, któro tego dnia w łaśnie d a 
wałem dia grona mnich przyjaciół, w jednej z

miejscowych restauracji... Śniadanie to  p rzecią
gnęło się do nocy... W icehrabia był n ie 'o  zm ę
czony. Zaproponow ałem  m u więc, żeby poszedł 
odpocząć nieco do m nie, ja  zaś tymczasem po
żegnam  moich gości... , W yszedł t. ż. Przybył do 
hotelu, wziął klucz od mego m ieszkania i wszedł 
na górę. K iedy s tan ą ł już w przedpokoju, wy
dało  mu się, że słyszy jakiś szm er dziwny, który 
zdaw ał się dochodzić go od strony salonu. O- 
tw orzył śm iało drzwi i znalazł Bię w obec jak ie 
goś c;łow ieka, k tóry  w zupełnej niem al ciem no
ści zajęty był wyłamywaniem b iu rka  i którem u 
zajęcie to  ta k  dalece się powiodło, że w chwili, 
kiedy pan de Presles drzwi otworzył, zam ek 
biurka odskakiw ał właśnie... W szakże d o k ład n ieu  
to wszystko opowiedział kochany wicehrabio ? 
wszakże to  ta k  mi opow iadałeś?...

- -  Tak —  wyjąknął G ontran, — wszystko je s t 
dokładnie i wiernie opowiedziane; w łaśnie rzecz 
tak  się m iała.

B aron mówił dalej:
—  Pochwycony tak  niespodzianie na gorącym 

uczynku, złodziej odwrócił się i staDął oko w oko 
z w icehrabią, na którego się rzucił natychm iast 
ja t  tygrys, podnosząc broń, k tó ra  mu służyć m u
sia ła  do wyłamywania biurka.

Komisarz policji przerw ał opowiadanie ba
rona i zapy ta ł;

—  Jakażto  była broń?
—  Byłto szty let szczególniejszego i ciekawego 

k sz ta łtu :
—  Cóż si.ę s ta ło  z tym sztyletem ?
— Oto je st — rzecze pan de P o la rt pochyla

jąc się i podnosząc z dywanu sztylet wenecki, 
który pochwycił za ostrze a rękojeścią podał 
komisarzowi.

G ontran poczuł dreszcz od stóp do głowy 
a  zimny pot, jak i występuje na czoło konającego, 
zwilżył mu włosy.

(G. <L n.)
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Kapy, portiery, firanki białe i kolorowe H a n d e l  F .  K N A U F F  i  S Y N
poleca w największym wyborze

po najniższych cenach Pod »,Motym Lwem“ we Lwowie.

■■■ -  --t» "ra

t o n o  t u s f l l l r  Tutek cygaretowych hygienicznych
1 U U U  3 Z l U a  od sł. 1 2 0  (najlepsza zl. X '6j.)

W ysyła za pobraas.e-s do wszystkich miejscowości 

K rajow a f»bryka Tarek cygaretowych
S. W. Niemo jo wskiego
2486 Lwów, Teatralna 3 naprzeciw Katedry).

Opakowanie z r a t if i .  Przy 6000 kosa te transportu ponori ikłbryks,

Hamaki (łóżka ogrodowe)
dziecinne po złr. 2 -50 i 3 20 dla do- 

| rosłych złr 3.20 do 4 85 bardzo silne 
także na 2 OBoby do użycia po 

złr. 6'75 wraz z hakam i i torbeczką ceratową
poleca

h a n d e l  p r z y b o r ó w  p o d r ó ż n y c h  b ie l i z n y  i  to w a r ó w  
m o d n y c h  m ę s k ic h

2483
Braci  Langner

Lwów, ul. Halicka 16.

m
&Xm

mm

nSu
n
n

n

i
uun
*9
u

Kantor wymiany
c, k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

w szystk ie  cfck ia  i  monety
pod w arunkam i najprzystępniejszem i

5°|0 L I S T T  hipoteczne*
jakoteż

5% prem iow ane L isty  hipoteczne,
które  w edług praw a z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVIII 
N. 93) i na;w. post. z  daia  17. g rudn ia  1871, mogą być 
użyte do lokowania kapitałów  funduszowych, pupilam ych, 
kaucyj m ałżeńskich wojskowych, a a  kaucje i wadja, sq w tym 
kantorze do nabycia.

W szystkie polecenia z prowincji wykonują się 
bezzwłocznie po kursie dziennym , bez doliczenia 
prowizji. 1221
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Wino we flaszkach w dowolnej ilości.
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Założony w  roku 1841

Handel i skład Win
Ludwika Stadtmiillera

■w© L w o w i e ,

2630

U l i c a  K r a s o w s k a  0 :

poleca

oprócz win bardzo starych, koniaków, rumów, miodów, lik ie
rów, stark i i innych wódek,

także w ina na miarę:
l itr  po 40, 48, 50, 60 centów i wyżej, 
butelka „ 35, 42, 45, 50 centów i wyżej.

W Świeże wody mineralno.
Wyselki tak w większych, jak i mniejszych ilościach 

uskutecznia się natychmiast.
Cenniki na żądanie gratis i franco.

Wina we flaszkach balonowych 5cio kilowych.
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Ces. kii He- warnia Bzwandw |

PIOTRA HILZERA w Wiener - Neustadt Ą
poleca się dla obsialowania dzwon ■ 
ków harmonijnych dzwonków ws tel- <Jf
kiej wielkości i wszelkiej barwy 
tonów. Za dokładność tonu,czy- ?ty
etość akordu, jakoteż za dobroć j&Ś
metalu daje się gwarancję. Deku- £35
tecznia sig osadzanie dzwonków 3^5
z uprzyw. hełmami z kutego że- «££
laza, przez co łatwo dzwonić 
największym dzwenem, Obsta- ggę
Innki będą szybko, solidnie i jak y g
najtaniej z wygodnemi warunkami 

spłaty wykonane.
Odznaczenia: Złoty krzyż za
sługi z koroną za pełnej zasługi 
działalność ; na Wiedeńskiej mię

dzynarodowej wystawie 1873 r dwa medale postępu za dzwony do 
wiedeńskiej Yotiykirche, ważące z60 centnarów. Z Wystawy przemy

słowej w Wiedniu 1880 r. złoty medal.
Założona w 1838 r. Dostarczyła już 4.640 dzwonów waż. 1,252.800 kilogr.
L ichtarze na ołtarze, każdej w ie lk ości, ceny

najniższe.
H arm onijne d zw on k i do Zakrystji

z czterema dzwonkami za 25 zł. j f j
Harmonijne • zwonki do ołtarzy, silna i dźwięczna.

Z Alpagi : 1 komp. z 4 dzwonkami za 14 zł., 1 komp. z 3 
3*5; dzwonkami za 11 zł. Z mosiądzu: 1 komp z 4 dzwonkami za :U zł.,

1 komp. z 2 dzwonkami za 8 zł. 2465 8—lti
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GALICYJSKI

BANK K R E D Y T O W Y
począwszy od dnia 12. iufega i§S9

w y d a j e

4 V j 0 A s y g n a ty  kasowe
z  9 0 - d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m

4°|0 A s y g n a t y  kasowe
z  3 0 - d m o w e m  w y p o w i e d z e n i e m .

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 5°/0 A sygnaty  k a s o 
we z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 
począwszy od dnia 15 maja 1889 po 47s0/0-

Lwów dma U  lutego 1889.

2409126~? I> y r e k c ja .
(Przedruk nie będzie płnoony.

r

F a b r y k a
0. k. wyłącznie uprzywilejowanych 

To c  z - w  o n n -y -c Ł .

z wystawy Łigirniaznej we Lwowia. Klozetów torfowych.
Poleca kom pletne K L O Z E T Y  P O K O JO W E

z autom atycznem  urządzeniem  do desinfekcji torfowej, tak  
samo wierzchy do is:niejących wychodków.

Przyjmuje zamówienia na urządzenia dla korzą1-, baraków, 
szpitali, szkół, zakładów kąpielowych restauracyj, ataoyj kolejowych, 
fabryk, domów prywatnych, pałaców i t. p.

Cenniki i prospekta na żądanie wysyła się franko.

Reprezentant fabryki Franciszek Zagórsk i
Lwów nlira Psńska 1. 17, 6 1 — 3

~ !
Książka do modlenia . 2

pod tytułem : |

„DROGA DO SZCZĘŚCIA PRAWDZIWEGO*
ułożona przez kt*. J a k u b a  N o w a k o w s k ie g o

Prałata w Kamionce Sćrumiłowej zmarłego w lipcu r. 1888. ♦
Książka ta aprobowana przez Zwierzchność Archidyecszji lwowskiej, |  

zaleca się niemal nad wszystkie inr-.e, zawiera bowiem to wszystko razem, *  
co w ilkunastu innych jest porozrzu. ano. ł

L .

Cena egzem 2  z ł  Oprawna w skórkę SJ z ł r .  7 5  ct. 
W ekórkę ze złoconemi brzegami 3  z ł .  S85 ct. 

Kupującym w większej ilości opuszcza sig stosowny rabat.
W .  M & n i e c k i  

Drukarnia narodowa
Lwów — ul. Kopernika 1. 7.

Najtańszem  i najzdrow szem  pożywieniem je s t bezsprzecznie 

Makaran włosi* i
ta k  długi rurkow aty, jak również i inne c iasta  a m ianow icie: 

fidelini, kolcmki, łazanki, gwiazdki, kółka, literki, liczby, owsik, 
kwotlibety, piórka, manna i węgierska torhonia, używane na ro 
zm aite leguminy z mięsem, serem  lub konfituram i jakoteż do

2up i rosołu.
A rtykuły powyższe w najprzedniejszym  gatunku  z  h a b r y h i  

M a k a r o n u  w ło s k ie g o  i suchych wyrobów z ciasta

M. Grzybińskiej i Sp.
w e  L w ow ie,

odssczególnioncj srebrnym medalem rządowym na Wystawie kra
jowej w Krakowie 1887 r.,

dostać możną we wszystkich pierwszorzędnych handlach korzennych, któ
rych właścicielom zależ/ na dobra 1 roju i na rozwoju przeiryułu rodzinnego.

2818 3—3

:k :
Zniżenie cen.3r.

Ohcąo pozbyć się nakładu, zniżamy o przeszło Bll% cenę dzieł*

KAPITAN FRACASSE
przez

OsisSśera, w przekładzie  Wł. Bogusławskiago.

Powieść tę, dwutomową, będącą jednem z najpiękniej
szych arcydzieł literatury francuskiej, może każdy otrzymał 
:sa 1 zb ., z przesyłką pocztową za 1 złr. 10 centów, a za 
aaliozką 1 złr. 40 ot.

895
Admiiiistracja „Przeglądu*1

Lwów, Bykstuska  45.

Mączka kościana!
parzona, fermentowana jakoteż ł  

preparowana kwasem siarkowym; 
najskuteczniejszy n a w ó z  pod 

wszelkie zasiewy i

Proszek do karm y
(Fosforan wapniowy)

banito  slcuteczny dodatek do kanny dla zwie
rzą t domowych i drobin wszelkiego rodzaju; 
wpływ* tiik silny  ror.wój końct przyszłego byala 
pociągowego, przyspiesza otnezenie , powiększa 
znacznie wydtuność m l e k a  n k r o w i  pro

dukcję j a j  u d r o b i u .
P a k ie t n a  p ró b ę  ważący 5 k ilo  wysyła 

odwrotną pocztą za 'nadesłaniem  przekazem 
1  z i ł* . AiO C t.  z opakowaniem i opłaceniem 
porto do każdej poczty w Austrji i Niemczech.

Opis i sposób użycia tak Maczki kościa
nej, jakoteż i Proszku* do karm y, na żądanie 
bezpłatnie i franco.

Fabryka wytworów chemicznych i na
wozowych Spółki komandytowej

J u l j a n a  W a n g a
we Lwowie, ulica Jagiellońska Nr. 12.

Materje wełniane,
p e r k a l e  i s a t y n y

2747 na suknie damskie 
poleca nowo urządzony handel

Wilhelma Sydora
we Lwowie, plac M arjacki 1. 4.

CBNY, BTAZjB BAB BYCZE.

Próbki na żądanie franko.
P. P. Urzędnikom i wojskowym 

towary na spłatę w ratach.

Pudr książęcy biały
jest prawdziwym unikatem w sztuce 
kosmetycznej, nie zawiera żadnych 
metalicznych pierwiastków przyjemnie 
przylega do twarzy, nadaje ślic-" 
naturalną i bardzo przyjemną białość 
i delikatność. — Cena pudełka l  złr.

Jana Ihnatowicza
magistra farmacji i chemika sądowego, 
właściciela fabryki perfun i mydeł 

2367 toaletowych
we Lwowie ul. Kopernika ,. 8. 

w Krakowie, Sukiennice 1 20. 
w Czerniowoaoh, Rynek 1. 2.

Najlepsze, najtańsze, zupełnie bez wszel
kiego zag&ru i dłuższy czas trwająoe 
prasowanie (np. bielizny lub sukni) usku

tecznia się zapomocą patentowanego

żelazka do prasowania
1

brikietów z węgli drewnianych 
z fabryk aroyks. Albrechta.

_ Skoro raz brikety zostały rozżarzone 
można już bez dalszego utrzymywania 
ognia, baz przerwy tem patentowanem 
żelazkiem prasować, i to bez wszelkiego 
zagaru, przyozem kosztować to będzie 
na godzinę tylko około l 1/, centów.

Składy będą wszędzie urządzane.
Wskazówki i oeaniki na żądanie gratis 

i franco rozsyła Główny skład briketów 
z fabryk Arcyks. Albrechta dla Morawji, 
Szląeka, Galicji, Bukowiny, Rumnnji i 
Bułgarji u J a n a  R osnera  w Cieszy
nie (Teschen). Dostać można w każdym 
lepszym handlu żelaznym.

Zaś do miejsoowośoi, gdzie niemożna 
ioh kupić, posyłam za nadesłaniem 3 złr. 
patentowane żelazko do prasowania i po
trzebną dla kilka prób ilość bryketów, 
odwrotną pocztą. 2867 2—10

Aborsi PP. Abouatfiw.
k tó r a  k a ż d y  a b o n a n t  m a  p n y *  
■ il« i  u m l s u o u ó  b a a p f a t a l a  
m a b ją to ó o i  12 a l s r u y  , m la .  

i lą e in S s .

R ió r o  k o m ls o w o - s łn ib o w e  We
resiczynsk' go, La ów, Krakowska 16 
Telef.nu Nr. 804. polec* nauczycielki 
guwernantki, bony, wykształcone osob; 
do towarzystwa i wyjazdu za granicę 
posiada zdolny personal wszelkiej kate 
gorji oficjalistów niemniej gorzelników 
maszynistów itd. załatwiająo wszelki 
zamówienia odwrotną pocztą.

Króliki rasy Normand kioj są po oei 
przystępnej na sprzedaż. Adres: Kopytć 
poczta Tartaków.

Jeżeli który z obszarów dworskioh nie 
zbyt odległych od mii sta Bieota, może 
na 8 lub 10 sierpnia dostarczyć od 100 

o 120 koroy wyborowej pszenicy; praw
dziwej banatki węgierskiej, zechoe przj 
załączeniu próbki i podaniu ostatniej ce
ny, zgłosić się do Zarządu gospodar
skiego dóbr Szerzyny, poczta Biecz.

O d p o w ie d z ia ln y  r e d a k t o r :  . L u i i w j j k  M u d l o W i o k l P tp itr  z l a lr j k i  Eraci F ija łk ow sk ich  w Lndej. Z drukarni nar. Manieckiego. — Zarządzca Walenty Hodak.


